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Ę Nr. 7. Piotrków A Tomaszów — Radomsko piątek dnia 1 stycznia 1938 r. Cena 10 groszy. Rok XXIV 
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KLAUDIA z ŻISZKÓW 


JASIŃSKA 


żona emeryt. inspektora szkolnego 


po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, za- 
snęła w Bogu w dniu 5 stycznia 1938 r., przeżywszy lat 58, 

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w kościele po - Domi- 

a nikańskim (par. św. Jacka) w piątek 7 bm. o godz, 9 rano. 

gat Wyprowadzenie zwłok z domu Nr. 71 przy ul Piłsudskiego na 

SA cmentarz rzymsko-katolicki nastąpi tegoż dnia o godz. 2.30 po poł. 


M m 
'* Adres Redakcji i Adm. Piotrków Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10 65. pasma? WaR ZAPENEAAZRPECAŚ 0 W SIDRA 
PAG mąż, córki i zięciowie. 
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rwawym szlakiem bandytów 


Pierwsze morderstwo związało zbójów „wieczystym* paktem —Morder- 
stwa w biały dzień — Ucieczka przed policją — W sieci obławy—Smierć 
p Kaszewiaka — Maruszeczko grasuje w Małopolsce? | 


| 


| . czoraj: donieśliśmy o osta- |dni, zbiegli w kierunku Krako- ' przodownika służby śledczej, |i przyłożywszy niemal lułę re-|rzy na wezwanie do zatrzyma- 
= taich.  wysiępach krwawego |wa. Zmudne dochodzenie usia- j Junga. Po tym zabójstwie ban- | wolweru dò piersi ś.p. Henryka |nia odpowiedzieli gradem kul. 


~ zbira Maruszeczki.. l lilo, że spruwcami zbrodni byli |dyci z całą bezczelnością wró- | Bąka, strzela, kładąc go trupem | Podczas wynikłej s.rzeian'ny 
, Droga potwornych zabójstw | Józef Kaszewiak i Nikifor Ma- cili do Katowic, przekonani,. że | na miejscu. zabity został woźnica, Jan 
| tego mordercy, o którym. już | ruszeczko, ‘| policja nie będzie ich tam szu- UCIECZKA į. , . | Karieia, Graz postrzelony kilko- 
o krążą legendy, jest tak pełna| Związani potwornym mor" kała. Natychmiast po dokonaniu ma. kulami jeden z pacażerówą 


sensacyjnych _szczególów, że|dem, bandyci zawierają ponury| W dniu 5 grudnia dokonali | morders:wa, bandyci zbiegli w jak się okazało Kaszewian. ` 

war'o ją pokrótce przedstawić. | pakt i poszanawiają działać nie | zuchwałcgo napadu na resia-|ulicę Bracką, nas.ępnie Aleja-| . Maruszeczko, który siedząc 
< V dniu 18 października r. ub. |rozłącznie. Przewiduąc spot-|urację Józefa Gałuszki, gdzie |mi Jerozolimskimi zawrócili w |na przodzie wozu udawał woż* 

w parku im. Kościuszkiw IKa-| kanie ze ściga'ącą ich policją, postrzelli jego żonę Wiktorię i|w kierunku Dworca Głównego, | nicę, zdołał zbiec i ukrył się w 
= towicach, -zosiał zas rzełony| decydują się na walkę do upa- jednego z. gożci, inwalidę wo- | gdzie na'rafili na ostatni au.o- | okolicznych lasach. 

32-1e'ni urzędnik, Józef Ro'ter,|dłego. - <-_. | jenrego, Białusa. Zrabowawszy (bus P.K.P. odchodzący do Grój; ŚMIERĆ KASZEWIAKA 
w chyili gdy interweniował w|: W Krakowie bandyci doko-| Gałuszce . złoty zegarek i 80 ca o godz. 23,40. Bandyci zajęli K tj biz A 
obronie swej zna omcej, nad któ- |rnali szeregu 'napadów £ bkandyc- złolych w gotowiżnie zbiegii spokojnie miejsca. w. autobusie ala w R; A RZ i a 
rą znęcali cię w bestialski spo- kich z'bronią'w ręku. Podczas|w niewiadomym kierunku. Za- |; tejże nocy znaleźli się w Grój- datą - ZN a aae OKA) pad 
sób dwaj nieznani osobnicy. pościgu za -zb'rami, Kaszewiak |rządzone natychmiast obławy i |cu. 2 | jaj 2 t m. po ads g= 
Napastnicy, po dokonaniu zbro zabija wystrzatem z rewo!weru | poszukiwania nie dały pozytyw | Nazajutrz Kaszewiak i Maru- | 4 4, Radomia po: TOASTY 
Z A e |CO rezultatu, . - |szeczko pojechali do Białobrze | ™; 4 90 adomia pojechał wy 
opun . Kaszewiak i Maruszeczko u-|gów.Tam po wyjściu z res:au- wiadowca Mazurek, który roz- 
krywali się przcz jakiś czas W|racji, natknęli się na komen- poznał w Kaszewiaku DE 
okolicy Ka'owic, wreszcie czu-|danta posterunku P. P. W od- zabójstwa śp. Henryka Datta. 
„|iąc, że pali im się tam grunt powiedei "na wezwanie „siać.| Ekspertyzy rusznikarskie, jak 
|pod nogami, -pojechali w dniu | policia”, bandyci: zasypali- ko- |7Ównież wyniki drobiazgowych 
"114 grudnia de Warszawy © |mendan'a gradem kul, na szczę dochodzeń ustaliły, że Kasze* 

W ciągu dwóch dni bandycii|ście chybiając, Wywiązała się wiak był również sprawcą ża- 
kręcili się po mieście, wypa!ru- | obopólna  s'rzelanina, bandyci | bóstwa przodownika Junga. 
jąc odpowiedniego terenu do|jednak korzystając z panują-| Za  zbiegłym Maruszeczką 


A ; maa pei słyną Jila cych ciemności zdołali zbiec. ' jący k eee A pok 
nia grudnia o godzinie _ | Bandyta skrvł się w okolicznych 
20,30. zostali zacbserwowani na łac: mg rd olbrzymich lasach 1 obecnie 


ulicy Żurawiej przez wywia- 

dowców policji, ś.p. Henryka 

Bąka i Franc'szka Mazurka. 
Kaszewiak błyskawicznie o- 


Zarządzona niezwłocznie o- rasie podobno: w Małopolsce; 


bława nie dała wyników. Krwa 
twi wspólnicy zdołali wymknąć | ' 


rientuje się w sytuacji, nieznacz | się z koła obławy i nów dali 


i "Paa Prezydent Rzeczypospolitej 'prof. dr. Ignacy Mościcki | nym ruchem dobywa przygoto- IQ sobie znać napadem bandyc: 


* zań AŻ 


Z pacz iSS U A Sod A ikim na mieszkanie właściciela 
przyjął, jak donosiliśmy, na audieacji w rczydencji spalskiej, wany w zansdrzu, gotowy do kolek 1 $ 
Bio S n . ;, kolektury Mendla Birnbauma 
opuszczającego Warszawę posła szwedzkiego min. Bohemana,! strzału rewolwer, odwraca się w onedniowie,  Ponlewas 
pem REES ze = 5 | Birntanm usiłował bronić: się, 
AR A | | Ę „Ji kilkadziesiąt złotych i zbiegli |- 
| | E an en ge k 
i 57, = PJ ZA adomiu wtargnęli do 
w Bukareszcie w sprawie Żydów rumuńskich mieszkania ślusarza Konrada 
'ŁONDYN. Wieczorne gazety| Podobna akcja podjęta zos'ała | sko (zajmowane przez Londyn. garelc i 50 złotych. 
' londyńskie donoszą o inierwen | również przez posła francuskie. | Niektóre kola polityczne | Policia wszcz ała. enra 
cji brytyjska - francuskiej w| go, Pak E W _|Przypiswą krok brytyjski oba- Perei AET pr TEEN wszy t- 
Bukareszcie, mającej, zdaniem Brytyjskie czynniki miarodaj| wom, że wysiedlenie z Rumunii p; oosiócanii nafras kiwa: 


bandyci postrzelili go, zrabewa- 
Praskiego, gdzie zrabowali: ze- 
prasy angielskiej na celu ulżyć|ne wyjaśniają, że aczkolwiek | większej masy Żydów, zmusiło- wego pochodu morderców-ba..- | 


zagrożonej sytuacji 800 tys. Żyjrząd rumuński nie przeprowa-|by W. Brytanię do zrew:dowa- dyśów. 5 i 
dów w Rumunii obawiających |dził jeszcze żadnych postano-|nia starowiska rządu brytyjs- ZNÓ i | RARE. R PA 
się polityki nowego rządu. wień ograniczających prawa zaj|kiego w sprawię emigracji da OAZIE f 4 ERZE: 

_ Jak wyjeśnieją w, Foreign Of Bo awizo Żydom weż Palestyny, R Maze" dadza e Ari n sa i ieda rA 
fce, poseł brytyjski w Bukare- | irakiat arah RAM to je M 1 z "= |tzol polki natlaiat: rata ipod damórząda: Tezytosłala aa M 
tę osy Ape ński k ka od ke ki fakie a jawie PAMIĘTAJ i Szydłowcem na jadących: fur- |!Istórym sznsacyjny wyw'ad dru 
cenia się do rządu rumuńskie- urzeń kroki takie za - l ur- |srtóz znsa vy. » 
go 197 RB Ersa temu | dato. A G bezrobotnych || maska dwóch osobników, któ-|:zujemy na stronie 6-iój, — 


rządowi „w najbardziej przyja” | Wobec tego rząd angielski, 
gay sposób” o s'ałym zain'ere- |dbały 0 u'rzymanie przy:az- 


. Aé 5 ; e 
sowaniu rządu brytyjskiego w|nych stosunków między Wiel- > 
sprawie poszanowania trak'a:u, ką Bryianią a Rumunią, uważa wW 2 C wW Gd 25 nie 
mniejszościoweśgo, podpisanego |za stosowne wyjaśnić nowemu HS sdm | 


i w grudniu 1919 roku. | rządowi rumuńskiemu stanowi- ANE ża 
(W Bike a s ld wrak aa Terrory ści arabscy ostrzeliwują pociągi TRA 
wis 2 . ; ga a 3 JEROZOLIMA. Donoszą o również w Haifie, gdzie został | Trybunał wojenny w Nazare 
Minis rowie Wiech, Austi i Wegier ponownych starciach w różnych | ranny jeden Pl | cie skat nd: dożywatciz wię yt 
zła! reczić teca pzez 3 cni w B dzpzszce okolicach Palestyny. Walka z terrorystami jest |zienie pewnego, Beduina, w. któ 
BUDAPESZT. Węgierska A- strii kanclerz Schuschning i se- W środkowej Palestynie zo | pw ea Oddziały rego pazia na e strzel w 
BU T. Weg: 1 Har ae aka jadł stał ostrzelany pociąg ożobowy,! W9I i aoc RER ę z na arami pochodzenia e1- - 
gencja Telegroficzna Lipek: że | r syg idt, potrwa |zgażający z Liddy do Jerozoli. Te Zostały wysłane do Hebronu, | ropejskiego. i z 
ORRETAN Spraw. geronen ją bante poł 7 „|my. trzelanina nie pociągnęła %dzie wiele zamożniejszych Pewien Arab został skazrny 
„ŚR. ch Wioch, Aus-r.i i Węgier, rzewidziany jest  szereż|j „ sobą ofiar w ludziach, mieszkańców zdecydowało się jna 5 lat więzienia za przecho- | 
À zbiorą się 10 stycznia w Buda- przyjęć oficjalnych craz audien opuścić okolicę, aby uniknęć za! wywanie amunicji. Poza tym 
JB peszcie. |cja u regen'a. Po zakończeniu| Również zostały ostrzelane płacenia przypadającej na nich'zresztowano wielu Arabżw, po 
+ Narad, w k'órych wezmą nerzd doston'zy o3cy wszmą rutobusy na drodze Hebron — części nałożonego na miasto od de'rzanych o utrzymywzni- sto 


ndzisł ze s'rony Wiosch m'ni udział w nmolowaniu w Vise- Jorczolima, uważanej odecniz szkodcwania w wysokości 2.750 cua”5w z terrorystami i o ukry= 
za  najniebczpieczniejszą, iak, funtów, „Awanie broni, 


sier Roza zaś ze sirony Àu- grad, ; | M | k 
| Najlepsze pączki tylko w cukierni „Krakowianka” 


| LJ Ma 4 , s LB à 
| E O Piotrków, pl. Kościusźki 7. tel 12-74 ; 


Kalendarz dnia 


aS" TY PIĄTEK 


Lucjana m, Julia- 


na m. 
Słowiański: Świa 


tosława 
5 Słońca wsch, 7.44, 
zach. 1541. 
tyczeń Księżyca wschód: 
ADRESY NAK I 9,43, zach 22.21. 


HISTORIA PODAJE: 
1285 Otwarcie Synodu  kościeln, w 


ęozycy. i 
1429 Zjazd w Łucku WŁ Jagieffy, W. 
Ks. Witolda i cesarza Zygmun- 


ta. 
1918 Rada Regencyjna Królestwa Pol 
skiego u cesarza Wilhelma w 


Mile, 
PRZYSŁOWIA: 
„Od Trzech Króli będą mrozy do 


G 
al ROZMAITOŚCI: 


| day ostatniej statystyki, Anglia 


liczy 1.489 tysięcy bezrobotnych. 
RADY PRAKTYCZNE 


AFORYZMY: 
., Kobiety to demony, które prowa- 
ą przez drzwi raju do piekła, 
WESOŁE DROBIAZGI: 


Projekt reklamy dla fabryki brzy- 
tew: 


nTonacyl Chwytajcie się wyłącznie | Nankinem — ponieważ 


brzytew firmy „O:tropal", 


Godzianów, drugi 


wolniejsze wrzenie |. 


Lotnictwo japoń 


twe 4 


Japończycy zawdzięczają swe | ciwlotnicze i zmusiły samoloty 
powodzenie w Chinach przede | bombowe do latania na znacz- 


1 


wszystkim temu, że są prawie nej wysokości, 


nieograniczonymi panami po- 
wietrza, 

Chińczycy posiadali z począt 
ku tylko nieznaczną ilość dział 
przeciwloitniczych, oraz małą 
ilość samolotów myśliwskich. 
Japońskie samololy myśliw- 
skie, bombowe i obserwacyjne 
mogły więc latać bardzo nisko, 
wyśryć pozycje nieprzyjaciel- 
skie i zasypać je gradem bomb 
lub kul abinów maszyno- 
wych. 

Syiuacja pod Szanghajem by- 
ła wprawdzie już nieco inna, a- 
le w końcu Japończycy rów- 


i nież zawładnęli powietrzem, W 


końcu swoboda ruchów samoto 
tów japońskich została niech 
ograniczona — szczególnie pod 


Chiny 


zaopatrzyły się w działą prze- 


co znacznie t- 
trudniło celowanie. 

Chińskie koła wojskowe 
stwierdzają, że Japończycy stra 
cili bardzo wielką ilość samolo 
tów. Do tego jeszcze dodać na- 
leży znaczną ilość uszkodzo- 
nych i nienadających się już do 
użytku samoło'ów, Samoloty 
bowiem musiały przelatywać 
olbrzymią trasę, ą życie maszy- 
ny nie jest wieczne. Poza tym 
Chińczycy zaopa!rzyli się w no 
we, bardzo szybkie samoloty, 
które pod Narikinem zes'rzeli- 
ły dużo bombowców japoń- 
skich, 

Do 15 grudnia Japończycy 
rzucili na Nankin 889 bomb, łą- 
cznej wagi 160 ton, Chińczy- 
kom do'kliwie dało się we zna- 
ki lotnictwo japońskie po od- 
wrocie spod Szanghaju. Niektó- 


A PEN 


LIS 


ków 


Wieś, która nie zna bezrobócia 


ła robota gromadzka prowadzo. które prowadzi m. in. ochronkę 


Wieś Godzianów w powiecie 
skierniewickim, jedna z najbar- 
dziej interesujących, jeżeli cho- 
dzi o rozwój życia społecznego, 
zasługuje na uwagę nie tylko ja 
ko wieś, słusznie pretendująca 
do nazwy wsi 'wzorowej, lecz 
także i ze względu na lo, że ca- 


CHCROÓBY PŁUC 
Graźlica płuc jest nieubłaganą I co- 
rocznie, nie rąbiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu,/kosi miliony ludzi. — 


Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 


| BALSAM TRIKOLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu się 

p'wociny, wzmacnia organizm i šamo- 

poczucie chorego oraz powiększa wa- 
ge ciała i usuwa kaszel. 


na jest wyłącznie własnymi si- 
łami, bez uciekania się do po- 
mocy fachowych sił inteligen- 
ckich spoza wsi. 

Godzianów liczy około 100 go 

spodarstw, przeciętnie po 7—8 
ha. Ziemia na ogół licha i do 
niedawna wieś była bardzo u- 
boga. 
Mimo to, wieś posiada pięk- 
ne tradycje pracy niepod!egloś- 
ciowej: w okresie przedwojen- 
nym był tu prowadzony ożywio 
ny ruch „peowiacki”* i „zara- 
niarski'. Obecnie wieś dzięki 
rozwojowi spółdzielczości i 
gnęła się gospodarczo, a. natę: 
żenie życia społecznego stano- 
wi wzór dla okolicy. 

Z organizacyj społecznych ist 
rieją w Godzianowie: Koło 
Młodzieży Wiejskiej (prowadzą 
ce świetlicę czynną codzien- 
nie), Koło Gospodyń Wiejskich, 
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Mies mafiei wolcamazie.. 
NADE Z DNIA * TES TY KPT Yr PETR RSW ATI DEAE 


Ffeluś pyszałek 
czyli: „Zwiedzajmy Zoo” 


' (A. E.) Feluś Pietruszyński 
poszedł ze swym wujem Stani- 
sławem do ogrodu żoologiczne- 
go. A gdy wrócił do domu, na- 
dęty był jak paw, 

Zaledwie zdążył zjeść obiad, 
już pobiegł na podwórze i tam, 
otoczony rówieśnikami, począł 
przechwalać się tym, co widział. 

mieszkaniu zaś, przy sto- 
le, pozostał wuj Stanisław i star 
szy pan Pietruszyński, ojciec Fe 
lusia. 

— Znakiem tego, jak bedtie? 
-— nalegał pan Pietruszyński, — 
Zrobiem te spółkę, czy nie? 

— Nie 'zrobiem. 

— Tak bym cię w facjatę rąb 
nal, żebyś się od razu zimnem 
trupem położył. Dlaczego nie 
chcesz, frajerska duszo? Prze- 


— Panie Pielfuszyński! 

— (o się stało? 

— Czy fo prawda, że Feluś 
był z wujem Stanisławem w 
PAM ogrodzie? 

Był. 

— No to dlaczego on kłamie? 

— A co on takiego powie” 
dział? 

— Że widział osła, któren był 
większy, niż wujo. 

Pa Piefruszyński wzruszył ra 
mionami, 

— Dlaczego zalewasz, Feluś? 
Przecież większego osła, niż 
twój wujo, to na świecie nie ma. 


— 


X 
Dotknięty powyższą uwagą 
pan Stanisław podal szwagra 
|do sądu, 
Pan Piefruszyński bronił się 


cie już drugi miesiąc ci fluma+ argumentem, że oskarżyciel isto 


czę, że warto. 


tnie jest uparty jak osioł, sąd 


— Bo coś mi się wydaje, że | jednak skazał go na 30 złotych 


świcisz z tem interesem, 

Żeby mie ciężki wyrok 
spotkał, o wiele świcę. Sam 
przecież widzisz, że tu żadnej 
nawalanki nie ma. Interes jak 
zloto, czego się pietrasz? Zare- 
zykuj te dwie setki! o 


— Nie. 
Pan Pietruszyński machnął 
zrezygnowany reką i podniósł 


się z krzesła, gdy naraz drzwi 


siz otworzyły i chrrara dziecia+ ki „M'órenn - Nervosa" — 


|KOGUTKIEM" 


ków wpadła do pokojy 


śrzywny, 


HIGIENA—TO ZD 


Wielu higienistów twierdzi, 
że jedynie maszynowa pakow* 
nia proszków daje gwarancję 
kati higieny wykonania 


Maszynowo wykonane prosz- 


| ze? 


w  higienicz- 


dla dzieci, Kółko Rolnicze, Ko- 
ło Hodowców owiec, siraż po- 
żarną, 

Poza dobrze rozwijającą się 
spółdzielnią budowlaną i spo- 
żywców, która na odlegiej o 3 
km stacji kolejowej w Kucwipo 
siada własne składy, Godzia- 
nów ma własną piekarnię spól- 
dzielczą, jedną z najlepszych 
mleczarń, oparią o własne ka- 
pitały oraz b. oryginalną insty- 
tucję, mianowicie spółdzielnię 
biblioteczną,  zakupującą na 
wspólny Rosi pods'awowe 
dzieła Í na iwniosgk członków 
spółdzielni, / 

Ostatnio zakupiony został 
młyn spółdzielczy i mobilizowa 
ne są fundusze na budowę do- 
mu spółdzielczego, która roz- 
poczę'a zosianie już na wiosnę 
rb. W domu tym znajdą pomie- 
szczenie wszystkie organizacje 
społeczne oraz mieścić się bę- 
zie projektowana spółdzie!nia 
zdrowia. W przygotowaniu jes! 
spółdzielcza pralnia. | 
Godzianów co roku wysyła 
dwie dziewczyny i dwóch chłop 
ców do szkół rolniczych w po- 
wiecie łowickim i co pewien 
czas zdolniejszych młodych lu- 
dzi do jednego z uniwersytetów 
ludowych. 

spólnym wysiłkiem wszyst- 
kich organizacyj. prowadzony 
jest poza tym uniwersytet pow- 
szechny, Dwa razy w tygodniu 
odbywają się wykłady i dysku- 
s'e — obecnie na temat zagad- 
nień przyrody i wszechświata, 
Na ukończeniu jest piękny bu 
dynek 7-oklasowej szkoły pow- 
szechnej, w którym już odbywa 
się naula, 

Dodać trzeba, że w Godzia- 
nowie nie tylko nie ma bezrobo 
cia, ale nawet do sklepu spół- 
dzielczego sprowadzać trzeba 
było praktylkkan'ów z sąsiednie- 
go nowiału łódzkieśc, 


Pomac zimowa 
pierwszym 
chowiązkiem 


i 


ROWIE 


nych torebkach dają więc pet- 
ną gwarancję higieny, 

bając o własne zdrowie. żą- 
dajcie proszków „Z KOGUT- 
KIEM" w torebkach higienicz- 
nych, sypanych maszynowo; bo 
drięki terii rnikacie narażenia 
zdrowia swegy 


aq 2 Golio 


skie zadecydowało o zwyci 


re miejscowości, szczególnie 
Sutchan — były przez kilka dni 
bez przerwy zasypywane bom- 
bami, Chińczycy prawie że nie 
stawiali oporu i nie przeganiali 
samolotów _nieprzyjacielskich, 
Zdawali sobie bowiem sprawę, 
że z tak olbrzymim naloiem ma 
szyn nie można walczyć i wo- 
leli nie narażać się na szwank 
swych dział przeciwlotniczych, 
Fachowcy są zdania, że te ata- 
ki lotnicze przyniosły większy 
skutek, niż nieprzerywany 0- 
gień artyleryjski podczas woj- 
ny światówej, Jest to zrozumia 
łe, jeśli weźmie się pod uwagę, 
że przy ataku powielrznym na- 


leży wystrzegać się nieprzyja- 
ciela ze wszystkich s'ron, pod- 


czas ognia artyleryjskiego po- 
ciski lecą zaś z jednego tylko 
kierunku, 

Fachowcy ustalają jeszcze, 
że Chińczycy potrafią doskona- 
le się bronić, ale trudno ich 
zmusić do ataku. Japończycy 
znają tę słabą. sironę przeciw- 
nika i opierając się na- niei, po- 
dejmowali nieraz operacie, na 
które nigdy by się nie odważy- 
li gdyby mieli do czynienia z in 
nym przeciwnikiem 

Również i odwrót spod 
Szanghaju mógiby prawdopodo 
nie być ws!rzymany, gdyby 
Chińczycy przejęli inicjatywę. 
Tak na przykład przy przekra- 
czaniu kanału Szulozau na pół- 
nocnej linii frontu po strenie ja 
pońskiej było bardzo mało woj- 
ska, Atak chiński z pewnością 
pokrzyżowałby plany najeźdź- 
cy i powsirzymałby go w posu- 
waniu się naprzód. Ale Chiń- 
czycy nie zdobyli się na to, 


tod obronnych Chińczyków i 


Na kamienistej górze w Be- 
dzinie wznoszą się malownicze 
ruiny zamku, zbudowanego 
przez Kazimierza Wielkiego 0- 
koło 1358 r. Przed tym siał tu 
zamek drewniany, zbudowany 
w począ:kach 13 wieku. 

Zamek będziński, jako pogra 
niczny był stale celem napa- 
dów zniemczonych książąt ślą- 
skich. 

W historii znany jest zamek 
będziński, jako miejsce więzie- 
nia arcyksięcia Maksymiliana, 
wzię.ego do niewoli pod Byczy- 
ną przez Zamoyskiego, 

Tutaj zawarty został słynny 
pakt będziński, k'ćreso moc 
rrcylsiążę Mosvm'lian zrzekł 


się pretensji do tronu polskie- 
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Z drugiej strony Japończycy | 
nie doceniali doskonałych me- | 


e 
ẹstwie 
przypłacili swe ataki wielkimi 
stratami w ludziach. 

Podczas walk o Szanshaj wy 
darzyło się, na przykład, że je- 
dem celnie nastawiony karabin 


maszynowy chiński wybił w 
pień cały oddział japoński. 

Z początku wojny wojska 
chińskie robiły cały szereg fa- 
talnych błędów tak na przy* 
kład: zbyt szybko strzelano do 
wroga, nie pozwalając mu się 
wcale zbliżyć, albo też zbyt 
szybko wybiegano naprzeciw 
atakujących z bagnetami na ka 
tabinach. Obecnie Chińczycy, 


nattczeni doświadczeniem, uni- , 


kają tych błędów. 


RADIO 


6.15 „Kiedy ranne”, 6.20 G'mnasty 
ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Daen- 
nik poracny, 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 — 11.57 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja połudn:.owa. 
13.00 — 15.30 Przerwa: 15.30 Włado- 
mości gospodarcze, 15.45 „Jak pan 
Burmistrz zadziwił swych obywateli 
— pòg. 16.00 Rozmowa z  ohorymi. 
1615 Kolędy. 16.50 Pogadarka akt. 
11.00 Kooperatystka polska — fele" 
ton. 17.15 Polskie utwory kamera:ne. 
17.50 — 17.55 Płyty. 17,55 Komunikat 
śniegowy, 18.10 Program ma jutro, 
18.15 Orkiestra rozrywicowa. 18.35 Au 
dycja dla wsi. 19.00 Fragment słuch. 
amatu „Tyberiucz”. 19.35 Okie- 
stra rozrywicowa. 19.55 Pogadanką 
akt, 20.05 Koncert symioniczny. 22 50 
— 23.00 Ostafnie wiadomości ` ` 

WARSZAWA IL A 

1300 Koncert rozrywk.  f(płytyj: 
14.00 Parę informacji, 14.05 Program 
na jutro, 1410 Koncert solistów. 15.00 
Reportaż. -1515 Wiadomości spocrto” 
we. 1520 Orkiestra ezlonowa. 16.15— 
18.00 Przerwa, 18.00 Sonaty fortep'a* 
nowe. 18.45 Zzepół muzyczny. 1930 
Recital skrzypcowy, 19.55 Życie kul- 


N 


turalne stol'cy. 20.00 — 2200 Pre: 


wa. 22.00 „Zmęczenie i buka” — 
zriie HMteracki. 22.13 Piosenki, 22.30 
Muzyka tengozma z damemós „Café 
Ciub”. 2330 — 24:00 Muzyka tanecz- 
na (płyty). 
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20 sierpnia 1683 r. zamek bę- 
dziński gościł króla Jana 3-50 
Sobieskiego w drodze do Wied 
mia, Wraz z królem bawiła tu 
królowa Marysieńka i posłowie 
króla Leopolda. 

Obecnie zamek będziński jest 
ruiną. Specjalny komi'et, do któ 
teto wchodzą przedstawiciele 
całego społeczeństwa Zagłębia 
Dąbrowskiego, zajmuje się od- 
budową zamku, gdzie ma zna- 
leźć pomieszczenie muzeum Za- 
głębia Dąbrowskiego, 

Reprodukowany przez nas 
drzeworyt, przedstawiający za- 
mek w Będzinie, wyt-onał arty 
a ma'z mrof, Wacław Pilec- 
ki ze Sosnowcy 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
mawslki, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie i 
gprmeniósł się tam z żoną i soeka do miasta Grozny. 

Tu spotkało Olgiństich wielkie nieszczęście. Grasujący od 
paru lat w okolicy kerszt bandy zbójeckiej, Selim - Chan, por- 
wał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 

Gdy Olgiński złożył herszbtowi zbójeckiemu żądany okup, 

wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
siega 324 zostać jego, żoną, ` ' 
onieważ poszukiwania policji sbe przyniosły rezultatu, 
Antoni Oigiński, przebrawy za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
mię kaukaskie), poszedi w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę, 
jako młody 
przebił ki 


elim = Chan jeszcze chłopiec został skazany 
ma 20 lat katorgi za to, że lem olicera rosyjskie- 
go, który chciał wziąć przemocą piękną żonę Selima. 
Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar- 
dzo pomysłowy sposób, (Jalo. „nieboszczyk” został wywiezio- 
ny w trumnie), Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą ił do samobójstwa jakiś 
| pola Ua - big b 
o tym - zorganicował bandę wiernych mm, 
straszonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 
ahay goa ów bogaczy". Porywali ludzi bogatych. a o- 
trzymamy nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań- 


ysłane w góry całe oddziały policji i woiska nie mo: ły 
schwytać Selim - Chana, gdyż miedkeścy gór ukrywali u sped 
y wego i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów= 
Śmiałe sapady Sala - Chasa głośne były w enłej Rosji, 


a nawe! za granicą, 


Na rozkaz Selim-Chana Kib` 


ow ma czele dziesięciu lu- 
z porwał pułkownika 


Timiriazewa, którego znał dobrze od 


woa, 
Gdy Kibirow stanął z pojmemym puftownikiem d Se- 
Em - Chanem, Timiriazew patrzał wciąż na Kibione, jakby 
sobię coś usiłując przypomnieć, 
Na rozkaz Selim - Chana Kibirow wraz z Achmedem czło 
wiekiem z bandy Selim-Chana, zaprowadził Timiriszewa do 
wsi Korbek, do Czeczeńca Chadžina. 

Selim-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu, Gdy 
strzymał żądaną sumę, Selim-Chan kazał Kibirowowi wypro- 
wadzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiediena, a po 
drodze polecił mu wyciąśnąć od Timiriazewa różne wiado- 
mości co do akcji woiska przeciw niemu, Selim-Chanowi. Ki- 
sirow powiedział wtedy Selim-Chanowi, że będzie udawał 
srzed Timiriazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- 
nie pułkownika. : > 

Kibirow wyznał Timirfazewowi kim fesf I fakle ma pla- 
my w stosunku do Selim-Chana. Timiriazew, zobowiązał się 
przy tvm zachować wszystko w ścisłej tajemnicy. 

Selim-Chan powierzył Kibirowowi samodzielną „robo- 
tę”: kazał mn porwać bogatego Amerykanina Johna Smitha. 
który miał przyjechać z rodziną do uzdrowiska Kisłowodst. 

Kibirow w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
kierunku Kieławodska. 3 

Kibirow rozszedł się później ze swoimi ludźmi I umówił 
sę z gand, te spotkają się wszyscy w Kisłowodska w knajpie 

szwila, 

W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se- 
#m - Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej wst, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta. Marta 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę, 

Staremu O!gińskiemu groziła śmierć, bo Szaman był prze- 
konany że on jest szpiegiem, Marta powiedziała Szamanowi, 
że chce pomówić ze starcem 
3 Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę I poprosiła 
żeby przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy  starze« 
RAE do pokoju, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
fak małe dziecka, 

Potem długo ze sobą rozmawia, 
skl starał cię mamówić Martę, ale 
ła do domu 


Obecny przy tej scenfe Szaman nie mie rozumiał z ich 
rozmowy, bo mówili po polsku. W jego umyśle powstało po- 
dejrzenie, że Marta jest w zmowie z tym starcem-szpiegiem, 

Szaman chciał zaraz urządzić sąd nad starym Ogńskim, 
ale za wstawiennictwem Marty postanowił tę sprawę odłożyć, 
aż do przybycia Selim - Chena. Do tego czasu starzec miał 
przebywać w zamknięciu u Szamana, 

Tymczasem Kibirow przybył do Kisłowodska. Dowie- 
dział s'è tu, przypadkowo zresztą, że milioner amerykański 
John Smith zaiechał do pensjonstu Niagara. Chcąc zobaczyć 
Amerykanina, Kibirow udał się do tego pensjonatu, i powie- 
dział portierowi, że ma jakąś sprawę do pana Smith'a z po- 
lecenia jakiegoś księcia Urusowa. 

Milionerowi amerykańskiemu Kibirow oddał Jakieś wys- 
sane z palca polecenie. 


Kibirow w towarzystwie jednego ze swoich ludzi ocze- 
kiwał wyjścia amerykańskiego milionera z pensjonatu. W no- 
bliżu kręcił się Esand, który miał porwać Amerykanina. Na- 
gle z pensjonatu wyszedł Amerykanin ale.. w towarzystwie 
ojca Kibirowa, 

Aby pokryć zmieszanie, które go opanowało, Kibirow 
powiedział do swego towarzysza, że starzec, rozmawiający 
r Amerykaninem, jest generał-yubernatorem  Michsiewem. 
„Więc może jego porwiemy teraz?" — zaproponował towa- 
tzysz Kibirowa. 


przy czym stary O!giń- 
nadaremnie, żeby wróci- 


— Nie.. — odpowiedział Kibirow zdławtonym 
głosem. — Nie zrobię niczego na własną odpowie- 
dzialność.. Chan kazał porwać Amervken'na, więc 


musimy go porwań, a zresztą, — zaczął wahająco—= | _ 


DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ı POKRZYWDZONYCH 


a zresztą... nie mogę być zupełnie pewny, że to jest 
właśnie generał - gubernator Michejew... 

Kibirow wiedział, że może stracić całą sympa- 
tię i zaufanie Selim-Chana, jeżeli ten herszt zbójec- 
ki się dowie, że „Ali”* przepuścił tak rzadką okazję 
i nie porwał najgroźniejszego jego wroga, Michejewa. 
Przed tym powiedziałeś, że jesteś tego zu- 
pełnie pewny... — uśmiechnął się Czeczeniec. — 
Więc może to także nie jest amerykański milioner, 
ten z fajką w ustach?.,, 

— Jeżeli o niego idzie... to się z pewnością nie 
mylę... — odparł Kibirow. 

— Więc na co czekasz? 

— Nie mogę przecież dojść do niego, gdy roz- 
mawia z kimś, nie rozumiesz tego? 
co będzie, jeżeli oni odejdą obaj razem? 
Daj spokój... masz kłopot z nimi... Już teraz nie mu- 
sisz podchodzić do niego.. Chodźmy... Dojdę da 
Esanda i szepnę mu w przejściu: „ten z fajką" i — 
gotowe... Więc chodźmy, szkoda czasu... 

Zanim Kibirow zdążył odpowiedzieć Czeczeń- 
cowi, Amerykanin wraz ze starym Kibirowem ru- 
szyli naprzód. ESEW 2 


w 


Chwych na konła starego Kfblrowa i pogalopował 


z nm, 


Amerykanin zauważył natychmiast i poznał „po- 
słańca księcia Urusowa', który był u niego przed 
dwiema mrtej więcej godzinami w pensjonacie. 

— No i co, omyliłeś się, prawda? — zwrócił się 
do Kibirowa jeszcze z oddalenia trzech, czterech 
kroków, i uśmiechał się przy tym dobrodusznie, — 
Może znów idziesz do mnie, co? 

Kibirow stał chwilę, jak skamieniały, Jego oj- 
ciec był teraz tak blisko, i wystarczyłoby, żeby wy- 
mówił parę słów, a doszłoby do katastrofy. Nastą- 
piłaby scena, której należało za wszelką cenę zapo- 
biec. 

— No, zbliż się teraz do niego... trudno.. Po- 
mów z nim parę słów... — popycha go lekko Cze- 
czeniec w stronę Amerykanina. — Esand patrzy w tę 
stronę... On czeka przecież... No, powi COŚ... 

Kibirow czuł, że nerwy jego są napięte do ostat- 
nich granic, że lada chwila może nastąpić wybuch... 

Po raz pierwszy, w życiu Kibirow przeżywał 
podobnie bolesne chwile, Bał się po prostu ataku 
sercowego. 

Oto ojciec spogląda na niego.. W jego oczach 
wyraźne zdziwienie... Nie, nie poznaje go... Jak mo- 
Że go poznać z tą bródką, w tym czeczeńskim stro- 
ju, w papasze na głowie? Jak może go poznać, gdy 
jego oblicze jest poorane od wiatrów i deszczu? ` 

Ale ten głos... glos.. Czy ojciec mógłby nie po- 
znać głosu swego dziecka? 

Co tu zrobić? 

— No i omyliłeś się, co? — zbliża się do niego 
Amerykanin, a stary Kibirow zatrzymuje się nieco 


w tyle. 
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Kibirow boi sie patrzeć oicu prosto w ew. 
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A nuż pozna go, a nuż wykrzyknie nagle: 

— Fiedka, mój drogi... 

— Nie.. — mruczy Kibirow w odpowiedz!, sfa- 
rając się przy tym zmienić głos. 

— Więc książę Urusow ma do mnie rzeczywiście 
jakąś Kada f 


— s. 


I nie wymówiwszy już ami słowa więcej, Kibi- 
row puszcza się szybkimi krokami naprzód i przecho- 
dzi na drugą stronę ulicy. 

Mija Esanda, który pyta gwałtownie: 

— Ten z białą brodą? 

— Nie... Ten z fajką... — mruczy Kibirow i idzie 
szybko dalej, 

Idzie z taką szybkością, jakby go ktoś gonił. 
Spotkanie z ojcem ogromnie go zmieszało. Nie śmiał 
się obejrzeć poza siebie. 

A jednak... ośląda się i widzi, że Esand na swo- 
im koniku jedzie tuż przy trotuarze, niedaleko Ame- 
rykanina, który idzie w towarzystwie starego Kibiro- 
wa. Obaj mówią coś między sobą. - 

— Zaraz to się stanie.. — uderza jak młotem 
serce Kibirowa., 

I nagle... stało siel A j 

Kibirow słyszy dziki galop konia. Ogląda się 
znów za siebie i widzi... 

O, Bożel... A co to?1..., 


Esand widocznie nie dosłyszał mrukliwej, cichej 
odpowiedzi Kibirowa i zamiast pochwycić Ameryka- 
nina, chwycił na konia siwego Kibirowa i podalopo- 
wał z nim z tak błyskawiczną szybkością, jakby jego 
konikowi nagle skrzydła wyrosły u boków... 

Kibirow, młody Kibirow, stanął, jak wryty. Osłu- 
piał z przerażenia. Był jakby przykuty do miejsca. 

O, Boże, co teraz będzie?... Jego ojciec w obozie 
Selim-Chana?!.. Jak wrócić teraz do Selim-Chana? 
Co teraz będzie? Co będzie?!... 


Wszystko przegrane! Cały dotychczasowy trud, 
wszystkie męki... wszystko nadaremnie!... 

Tymczasem na ulicy — panika. Ludzie biegną za 
uciekającym na koniu mdem. Krzyk, gwizdanie, 
tumult nie do opisania.. Kilku chwyta rewolwery, 
padają strzały, a inni ostrzegają: 

— Nie strzelać! Jeszcze traficie w tego starca, 
które*o porwał ten zbój... Zastrzelicie fo jeszcze!... 

Co za ironia losu! Dziesiątki ludzi biegnie za ga- 
lopującym Czeczeńcem, jedni wsiadają w  dorożki 
i karety i pędzą za zbójem, tylko on jeden, on. syn 
porwsnedo, stoi spokojnie i nie rusza się z miejsca. 

Gdyby Kibirow miał teraz przy sobie Esanda, 
zastrze!iłby go, jak psa! Ale natychmiast przypomi- 
na sobie, jak wielka wina ciąży na nim samym, że 
właśnie to om, tylko on zawinił w tej całej, tragicz- 
nej sprawie. Gdyby się tak nie zmieszał, gdyby wy- 
raźnie powiedział Esandowi, że idzie o tego z fajka, 
anie mruczał tam czegoś cicho pod nosem — Esand 
z pewnością by się nie omylił. 

Ale stało się! Esand jest już bardzo daleko, wi- 
dać tylko tuman kurzu, który wznosi się pod kopy- 
tami końskimi... Ludzie i policjanci, goniący za Esan- 
dem, odbiegli już również daleko stąd, 

Czego on tak stoi na jednym miejscu? Gdy Ame- 
rykanin wróci, pozna go przecież natychmiast i każe 
go aresztować. A wtedy wszystko przepadło... Na- 
leży znaleźć jakieś wyjście z tej trudnej sytuacji.. 

Żeby tylko ojciec nie rozchorował się ze strachu! 

rzej jeszcze — starzec może dostać ataku serco- 
wego z przerażenia! 

Jak go teraz wyratować? Jest tylko jedno wyi- 
ście: dogonić Esanda i powiedzieć mu, że się omylił. 
Ale drugi koń, którego zabrali ze sobą, jest w stajni 
u Dżaura. Zanim zdaży tam do'ść, zan'm wynrowa- 
dzi konia ze stajni, Esand będzie już hen daleko w 
górach... 

A więc — co począć? Nie wrócić więcej do obo- 
zu Selim-Chana? Wyrzec się swego planu? 

Nie, to wykluczone! Dotychczasowy trud nie mo- 
że pójść na marne! Musi kontynuować rozpoczęte 
działanie i uwolnić Kaukaz od tego niebezpiecznego 
herszta zbójeckiego. 

Kibirow zaczyna iść szybkim krokiem i skręca 
na drogę, prowadzacą w góry. 

dzie w zamyśleniu. Mózg jego pracuje gorącz= 
kowo. No dobrze, wróci do Selim-Chana. ale co wte- 
dy? Co będzie, jeżeli ojciec go pozna? Wtedy Selim- 
Chan rozstrzela go razem z jego starym ojcem. 

Nagle wpada mu szczęśliwa myśl do głowy. Aż 
musi przystanąć ma chwilę, tak jest zaskoczony i za- 
chwycony własnym pomysłem. Co za cudowna myśl! 
— powierza sobie wcież w duchu i puszcza się przed 


| siebie szosą, prowadząca w góre. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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£ pracownik 


Rok 1938 rozpoczął się dla 
znacznej części pracowników 
państwowych poprawą bytu na 
skutek awansowania 44 tysięcy 
pracowników. Obok pracowni- 
ków państwowych podobne fun 
keje publiczne u podbucowy na 
szej administracji spełn ają prá- 
cownicy samorządowi, zarówno 
na szczeblu gminnym, jak i po- 
wiatowym ` 

Interesującym zatem będzie 
poznzć warunki pracy i nastro- 
je wśród kilkudziesięciu tysięcy 
tych pracowników. Z tym prze- 
konaniem zwróciliśmy się do 
Dyrektora Zw. Prac. Samorzą- 
du Terytorialnego, p. Posła An- 
tonięgo Pacholczyka, z prośbą o 

iad i 

— Panie Pośle, jak Pan oce- 
mia ogólną sytuację pracowni- 
ków szmorzadowych? 

— Wiele by na ten temat mo 
žna mówić, Warunki pracy pra- 
cowiików samorządowych są 
ciężkie. Wynikają one z bardzo | cowników samorządowych wpły 
obszernego wieiostronnego za* | wają na zniechęcenie ich do pra 
kresu działania samorządu, a|cy? 
przy tym z braku ustawowego | — Na to pytanie jest b. trud- 
uregulowania spraw pracowni-|no odpowiedzieć, ale skoro zo- 
czych. Ogół pracowników samo- | stałem zapytany, muszę oświad 
rządowych oczekuje już 19 lat| czyć, że cały wysiłek naszej or 
ma ustalenie swych praw i obo- | ganizacji jest skierowany na po 
wiązków, na ustalenie uposażeń | budzanie inicjatywy, wydobywa 
w wysokości wystarczającej na |nie zapału do pracy. Akcja w 
skromne potrzeby inteligenta.| tym kierunku znajdowała pel- 
Prowizoryczność stosunków słu | nię zrozumienia u pracowników 
żbowych ujemnie odbija się na | samorządowych, dopóki był ar- 
warunkach pracy, Weźmy choć |gument, že uregulowanie ich 
by taką sprawę, iak awanse. 44 | spraw wkrótce nastąpi. Obecnie 
tysiące pracowników.państwo-| zaś, gdy argument ten odpadł, 
wych zostało awansowanych. — | przez zdjęcie z porządku dzien- 
Jest to bodziec do dalszego wy | nego zagadnień pracowniczych 
siłku, a jednocześnie w pewnym | coraz mocniej dają się słyszeć 
stopniu poprawa warunków m. | głosy, domaga:ące się poprawy 
terialnych, Jeśli natomiast cho- | bytu, bowiem — jak mówią zrze 
dzi o pracowników samorządo- | szeni, — ażeby móc pracować, 
wych, to wszelkie awanse trzeba mieć zapewnione odpo- 
nich są zamknięte. Brak perspe | wiednie warunki do tej pracy. 
ktywy na lepsze jutro musi oczy| Mimo to mogę śmiało powie- 
wiście u wielu osłabiać energię | dzieć, że pracownicy samorzą” 
i zapał, które winny cechować | dowi są entuzjastami pożytecz- 
pracownika samorządowego. nej pracy — może trochę zmę- 

— Jak dowiadujemy się, poda | czonymi lecz entuzjastami. Przy 
tek specjalny jest jedną z bole-|ich współudziale, a w wielu wy 
snych i dokucziiwych drzazg w | padkach z ich inicjatywy, wieś 
życiu pracowników samorządo- | zmienia dotychczasowe oblicze. 

h? Tysiące szkół, tysiące kilome- 
trów drzew, domy ludowe, bi- 
blioteki, oto najbardziej widocz 
ne dowody entuzjastycznej i wy 
trwałej pracy, " 7 
— Prosilibyśmy o informacje 
dotyczące rozwoju ruchu zawo- 
owego. 

— Cóż mam na to odpowie- 
dzieć, Zwiększony dom, w któ- 
rym się znajdujemy, niech bę- 
dzie dla panów najlepszym do- 
wodzem konsekwentnych wysił- 
ków pracowników samorządo- 


tego podatku doprowadza do 
niepożądanych niepokojów. 

» — Stwierdziliśmy zatem, że 
podatek specjalny jak się mówi 
potocznie, mocno psuje krew 
pracownikom samorządowym. 
Są jednak niewątpliwie i inne 
Zolączki? 

— Są — i największą z nich 
jest sprawa uposażeń. Uposaże 
nia w samorządzie są w bar- 
dzo licznych wypadkach pòni- 
żej wszelkiego poziomu. Szcze- 
gólnie jaskrawo występuje to 
na terenie śmin wiejskich woje 
wództw południowych i zacho 
dnich. 

Uchwzlenie ustaw o służbie 
w samorządzie, © uposażeniu, 
ząopairzeniu emerytalnym i od 
powiedzialności służbowej przy 
czyniłoby się do normalizacji 
stosunków pracowniczych w sa- 
morządzie. 

— Czy wszystkie te tpośle- 
dzenia, że tak się wyrazimy, pra 


— Naturalnie. Ludzie pracują 
cy w samorządzie doskonale ro 
zumieją, że przymusowe uzdra 
wianie finansów samorządu ko- 
sztem pracowników nie da za- 
mierzonych rezultatów. 

Podatek specjalny jest ogu: 
skiem niezadowolenia w samo- 
rządzie i to nie tylko wśród pra 
cowników ale i wśród organów 
samorządowych.— Podatek ten 
powinien być czym prędzej ska 
sowany, bowiem utrzymywanie 


145 Polaków mieszka w Egipcie 


Trzech o-eniło sę z cudzoziemkami - 


KAIR. Liczba obywateli pol- cznie. Wtedy gdy ubyli (19) głó 
skich, zamieszkałych w Egipcie |wnie kuracjusze lub osoby zain 
(Kair, Alęksandria, Port-Said) | 'eresowane dorywczo (nprz. na- 
pozostała na dz. 31 grudnia 1937 | ukowcy), to na ich miejsce przy 
r. prawie bez zmian w porówna | echali (11) ludzie dla pracy za- 
niu z rokiem ubiegłym i wynosi |robkowej na stałych posadach. 
mniej więcej 135 — 145 osób. Umarł jeden Polak (inżynier), 

Pod względem swej wartości |;eden Polak (dentysta) zgłosił 
gospodarczej dla macierzy, a-o- |się o obywatelstwo egipskie, a 
sadniczej na obcym terenie, ko|!rzech Polaków ożeniło się z cu 
lonia polska zyskałą bardzo zna | dzoziemkami. 


Pożar ra pokładzie krążownika 


LONDYN. Z Portsmouth do- 
noszą, iż w ub, niedzielę wy*| 1owszych okrętów, 
bucht pożar na pokładzie krą- |1niedawno do użytku, który 
Żownika „Birmingham“, Płomie |niał niebawem odpłynąć na 
nie, ugaszone szybko przez za- |-vody chińskie. 
łogę, wyrządziły nieznaczne tyl! Nie sądzą, tu, by ostatni wy- 
ko szkody. Przyczyna pożaru |Eero mógł spowcedować jakie- 
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u 


nie została dotychczas _wyjaś- | 'olwiek zmiany w programie po 
miona ” ` ldróży tego okrętu. 


„Birminsham” jest jednym z |i 
oddanych), Warnntiem otrzymania zniżki ko- 


wych, zrzeszonych w Związku 
P.S.T, Solidarność, ołiarność 
pracy i środków, nieustępliwość 
i wiara w słuszność swych dą- 
żeń — oto cechy zrzeszonych 
pracowników i ich stosunku do 
ruchu zawodowego. Wierzą oni, 
że przyspieszenie uchwalenia u- 
staw unormuje wiele kwestyj 
płynnych, hamujących w wisiu 
wypadkach normalną pracę sa- 
morząGu. i 

Dzisiaj już jest powszechnie 
wiadomo, że rozwój pracy samo 


KBW 


Szal 


iw samorząd (erytoriatneg 


w oświetleniu posła Antoniego Pacholczyka, 
dyrektora centrali związkowej 


ona miłość do 


intensywnej pracy. 
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PRAUGUTTA 5 
BIELAŃSKA $, TARGOWA 65, 
BAGATELA i4 


ZAWIADAMIA 


ŻE ODSETKI OD: WKŁADÓW 
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH 
ZA I-gle PÓŁROCZE 1937 
SĄ WPISYWANE DO KSIĄŻECZEK 


CODZIENNIE OD 3.11938 
po przedstawieniu książeczki 
BEZZWŁOCZNIE 


Odsetki od wkładów dopisuje się 
do kapitału na rachunkach oszczęd* 
nościowych w d 31.XIL37 r. i opro- 
ceniowuje, łącznie z kapitałem, od 
dm 1 stycznia 1938 r. bez względu 
ma termin wpisania ich do książeczki. 


rządu zależy w dużym stopniu 
od wartości i samopoczucia jego 
pracowników. Poczucie krzyw* 
dy, brak przejawów troski o 
pracownika chyba nie zachęca 
do pracy? Pracownicy szmorzą- 
dowi spodziewają się, że rok 
1938 przyniesie pożądane przez 
nich rozstrzygnięcie ich spraw, 
a tym samym zamknie ukres 
prowizorium, zapoczątkowując 
okres stabilizacji, będącej nieod 
zownym warunkiem normalnej, 
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ziodziejki 
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pthneła warszawiaka na śliską drogę przestęmzą 


Właściciele fabryki galanterii liczne włamania, Żona jego, Eu- 


mieszczącej się przy ul. Długiej 
29, bracia Pawelscy, zauważył, 
iż od pewnego czasu ukazują 
się w sprzedaży ich wyroby, po 
onach przeszło o połowę niż- 
szych, niż fabryczne. 

Podejrzewając, iż pochodzą 
one z kradzieży, Pawelscy prze- 
prowadzili szczegółową kontro- 
lẹ. Wynik jej okazał się nadspo 
dziewany. W składach brak by- 
ło towaru na sumę kilkunasiu 
i tysięcy złotych. 
| Zawiadomione władze zarzą- 
dziły dochodzenie i nie chcąc 
przedwcześnie płoszyć złodzie- 
jów, roztoczyły am iiA ob- 
serwację nad podejrzanymi O 
sobnikami 

Po pewnym czasie sprawa się 
wyjaśniła, — Podczas rewizji u 
handlarza Beniamina Fryamana 
(ul, Mita 47), znaleziono towary 
z fabryki Pawelskich, wartości 
przeszło 5 tysięcy złotych. Po- 
nieważ właścicie! sklepu nie u- 
miał wyjaśnić skąd towar pocho 
dzi, aresztowano go, nie zaprze 
stając dalszego dochodzenia. 

Jak się okazało, Frydman u- 
trzymywał ścisły kontakt ze 
znanym policji złodziejem, Wa- 
gławem Karpińskim, przebywa- 
ącym obecnie w więzieniu za 
banos. a ZF PREE EFTA TE ZAW TZA TIFEPO Z WEKE 


OD 8 STYCZNIĄ DO 28 LUTEGO 
ZNIŻKI KOLEJOWE DO KRYNICY 
I ŻEGIESTOWA 


„Zimowe wywczasy w Krynicy Í Že- 
gicstowie staną się w tym roku do- 
stępne dla majszerszych warstw pra- 
cującej inteligencji, 

Oto, począwszy od dnia 8-go stycz- 
nią do 28 lutego b. r. staraniem Ligi 
zana „Terystyki zorganizowane 
będą tanie pobory ryczałtowe w obu 
tych zaiejsoowościach. 

66-c10% zniżka kolejowa, która bę- 
dzie obowiązywała w tym czasie 
zmniejszy do min'mum koszty prze” 
jazda zarówno do Krynicy, jak i że- 
glestowa, gdzie w porze zimowej 
w i klimatyczne są specjalnie 
dogodne jak dla przeprowadzenia ku- 
racji, tak i dla wypoczynku, 

Narciarze znajdą w Żeglestowie i 
Krynicy piekne tereny narciarskie, 
a nowootwarta kolejka górska w Kry 
nicy, wiodąca na szczyt góry Parko- 
wej stwarza dla narciarzy i sanecz- 
karzy nowe atrakcie, tym bardziej, 
że nowy tor saneczkowy jest już na 
ukończeniu i w tych dniach oddany 
bedzie do użytku. 

Karty uczestnictwa Ligi Popierania 
Turystyki na zmowe wywczasy w 
Krynicy i Żefiestowie uprawniają do 
otrzymania 66% zniżki kolejowej i 
zawierają rycztłt na 3-dniowy tani 
pobyt w jednym z pierwszorzędnych 
pensjonatów, 

Nadto posiadacze kart uczestni- 
ctwa korzystać będą z 5 przejazdów 
kolejką górską w Krynicy, 50% xniże 
ki taksy klimatycznej a w Żegiesto- 
wie z zvpełnego zwolnienia £z taksy, 
Dalsze ulgi przysłusują w kąplelach 
przy porzdach lekarskich, 


į sjowej jest przynsjmniej 3 driowy 
pobyt w Kryn'cy, bądź w Żeflesto” 
wie. Dalszy pobyt na rzesdach uldo- 
wych jest możliwy, Tanie ryczałty, 
według cennika uwilocznionege w 
kart=ch rozestnictwa, fok również sa- 
me Farty, można nobyć w hbirrach 
pzd „Orbis, Wagons Lita Cook 
l Fraacopol 
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l łosi, 


rał za to dość wysoką prowizję. 
Znalezione u niego towary — 

zwrócono Pawelsxim, całą zaś 

trójkę złodziejską osadzono w 

więzieniu do dyspozycji sędzie- 

go śledczego. 

Poe spo OLAŃKY 0. ET Waran 4 4, main z m a or ewy 


Ks. Bernard jest zdrów 

AMSTERDAM. Książę Ber- 
nard opuścił wczoraj rano szpi- 
tal, w którym przebywzł po wy 
padku samochodowym, i powró 
cił w towarzystwie lekarza do 
pałacu Soestdyk, 


Nagły powrót Van 


Zeelanda 

OSTENDA. Van Zeeland, któ 
ry wyjechał wczoraj z Brukseli 
do Ostendy, znajdował się już 
na pokładzie okrętu, który miał 
go zawieźć do Anglii, kiedy na 
skutek rozmowy telefoniczne, 
zszedł na ląd i o godz. 11.20 
wsiadł do brukselskiego pocią: 
gu 


genia, notowana również kilka- 
krotnie za różne przestępstwa, 
mieszkała przed tym razem z 
mężem przy ulicy Krochmalnej 


ia, Frydmana, który pobie- 


Wydelegowani na miejsce fun 
kojonariusze policji znaleźli w 
mieszkaniu ich cały szereg rze- 
czy, pochodzących z kradzieży. 
Między nimi znajdowało się ró- 
wnież wiele przedmiotów fabry 
ki Pawelskich. 

Dalsze śledztwo poszło szyb- 
kó naprzód, Przyjacielem Kar- 
pińskiej był 23-letni robotnik 
fabryki Jan Ołdakowski. Pod- 
czas przesłuchania przyznał się 
on Go kradzieży, do której na- 
mówiła go przyjaciółka, Cieszą 
cy się dotychczas doskonałą o- 
pinią pracownik zeznał, iż nie 
miał absolutnie żadnego pojęcia 
o przeszłości swej przyjaciółki, 
a przestępstwa dopuścił się, bę 
dąc w niej zakochany i nie 
chcąc jej niczego odmówić, — 
Skradzione w magazynach rze- 
czy sprzedawano przy pośred- 
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W kostnicy trup ożył 


Zdążył, bo było ło w przededniu pogrzebu 


W tych dniach do szpitala w, W nocy dozorca kostnicy u 
Wągrowcu przywieziono pa-| słyszał wołanie o pomoc. — 
cjenta ze wsi Potulice, który| Wszed więc do kostnicy i ku 
miał wrzód na szyi. Cho-|swemu zdumieniu ujrzał rzęko- 
rego natychmiast wzięto na|mego nieboszczyka stojącego 
stół operacyjny, Zanim jednak |we drzwiach, Dozorca wezwał 
przystąpiono do operacji, le-| natychmiast pomoc i chtregn 
karz stwierdził, że pacjent nie |przewieziono z powrotem do 
żyje. Przewieziono go więc d>|szpiłala, Stan jego jest podob- 
kostnicy i nazajutrz miał się| no zadawalający. 
odbyć jego pogrzeb. J 
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żydzi iumuńscy nie mieksiją 
z Ruttunii do Polski 

BUKARESZT. Wbrew wia- | Jak wiadomo, zresztą, spra- 
domościom, podanym przez nie wa wjazdu do Polski jest uregu 
które dzienniki polskie w zwią |lowana bardzo ścisłymi przepi- 
zku z zarządzeniami gabinetu sami, które chronią rynek pra- 
Gogi w stosunku do ludności ży |cy przed napływem obcokrajow 
dowskiej, nie ujawniają się tu- ców. Jeżeli zaś chodzi o zamie 
taj żadne tendencje wyjązdu Ży | szkałych w Rumunii Żydów o- 
dów do Polski. bywateli polskich, to ilość ich 

jest zupełnie nieznaczna. 


Stado lesi na krze lodowej 


plyrę'e Prerołą koło Królewca 


Mieszkańcy Królewca, zamie|na uwolniła zwierzęta i oddał: 
szkali nad Pregołą, mogli pod-|je do zwierzyńca królewieckie- 
czas Nowego Roku zaobserwo  |$ 
wać ciekawy widok, 

Oto na krze lodowej, płyną- 
cej po rzece, znalazło się stadkc 


0. 
Łosie były całkowicie wycze: 
pane, co dowodzi, że podróż 
ich na krae trwala dłuższy 
Zaalarmowana sisaż pożar czas 
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_ poważnę rólę. 


i 


 — powiedział mu — wejdzie z 
oskarżonym do oddzielnego po- 
koja 
4. 


R Wesoły 
kacik 


Dobra rada 


' Ławę oskarżonych zajął spro 
wadzony z więzienia osobnik 
w stroju aresztanckim, Oskar- 
tomy był o kradzież. 

— Proszę Wysokiego Sądu— 
oznajmił na wstępie — od cza- 
su, jak mi trzy przednie zęby 
wybili, słaby jestem w wymo- 
wie i trudno mi gadać. Znakiem 
leg proszę o obrońcę z urzędu. 
r Sędzia zarządził przerwę i 
wezwał do siebie młodego adep 
g sztuki prawniczej, ' świeżo 
przyjętego aplikanta. 
 — Niech pan przejrzy akta, 


i da mu jakąś dobrą radę. 
Iłody prawnik  zarumienił 
się ze wzruszenia. Po raz pierw 
szy w życiu powierzono mu tak 


— Więc pan jest oskarżony o 
kradzież — powiedział, kiedy 
się znalazł sam na sam z os- 


_ karżonym i przeczytał akta, — 


Do winy pan się nie przyznaje? 
— Panu szanownemu mogę 


_ powiedzieć, jak się rzecz przed 


sławia — oznajmił przyciszo- 


; mym głosem oskarżony-—Kraść 
= = kradłem. Świadki wszystkie 


Aplikant zamyś 
m 


E Jak się przyznam, to na 
podam, to świadki mogą po- 
p 


h 
$ 
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_ dzić? — westchnął zawstydzo- 
_ my młodzieniec, 
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też na mnie źle bedą zeznawać. 
| mogę, jak nic, dwa, trzy lata 


dostać. Więc chciałem pana 
szanownego o e Aies prosić. 
ił się głębo- 


_— Wie pan có? — odezwał 
ię po namyśle. — Mam radę. 
iech się pan przed sądem 
przyzna, to pan mniej dostanie. 
_ Oskarżony spojrzał ironicznie 
ma swego obrońcę. 
— Młodzik pan jesteś i fra- 


"mur będę siedział, a jak się nie 


ęcić, pomylić i można z tego 
interesu wyliźć. Na taką głupią 
radę, to ja obrońcy nie potrze: 
buję. Prosiłem o obrońcę, żeby 
mnie co mądrego poradził, 
_— Co ja pama mogę pora- 


— A bo ja wiem? Na to pan 
na uniwersytet chodzi, żeby wie 


dzieć! Słyszałeś pan, jak sędzia 


mówił, żebyś pan mi dał dobrą 
radę?! ' ) = m mda moe 
— Słyszałem. 
= No to dawaj pan! 


w 
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posłem, ba 


Stwierdzamy z największym 
zadowoleniem, że fala listów, 
napływających do Redakcji w 
związku z naszą ankietą, wciąż 
wzrasta. Świadczy to wymow- 
nie o wielkim zainteresowaniu, 
które zostało wywołane w sze- 
regach czytelniczych. W tych 
warunkach jesteśmy pewni, że 
cel, wytyczony podczas rozpisy| A teraz do dzieła ankietowe- 
wania ankiety, zostanie osiąś- | go. P. Niemira Jerzy z Warsza- 
nięty, „lwy (Ogrodowa 7 m. 74) taki 


e 
nki 
że listy należy nadsyłać do Re- 
dakcji z dopiskiem na koper- 
cie: ANKIETA, i jeszcze raz 
prosimy o czytelne pisanie atra 
mientem po jednej stronie pa- 
pieru. Należy podać: imię, na- 
zwisko, dokładny adres, zawód 
i wiek, ewentualnie pseudonim. 


Jeszcze raz przypominamy, Iprzedstawia program działania: 
. |. 4 > 
lak zlikwidować bezrobocie? 
Wywłaszczyć obszarników, rozwązać kartele 
i uoaństwowić przemys! 
Gdybym był ministrem mas | kich, którzy pobierają renty emerytal- 
pracujących; chłopów, robot | ne, Emerytów, posiadających nieru- 
ników i pracowników umy | chomość, pozbawiibym rent, ° 
słowych, to pierwszym molm| Takich kilka posunięć, gdyby je 
zadaniem byłoby zlikwidowa | można było urzeczywistnić, rozwiąza- 
nie bezrobocia, loby palące zagzdnienie, jakim jest 
Zrobiłbym to przez wywłaszczenie | bezrobocie,  , 
obszzrników bez odszkodowania, roz-| Na takiego m'nistra byłaby zagnie- 
wiązanie karteli i upaństwowieniej wana moja mateczka, która pobie- 
przemysłu. ra rentę emerytalna, a posiada dom 
Zwolniib ym z posad tych wszyst-| czynszowy. 


Przy kcżdej szkole - przedszkole 
zby czeci od zerania mialy opiekę 


P, Janina W, z Piekiełka wy- |których obecnie memy całe masy na 
; porządku dziennym, 


suwa na czoło sprawę przed- 

szkoli, pisząc: 

Gdybym była ministrem, 
przede wszystkim maszya 
się sprawą przeńdszko| 

; Przy każdej szkoje pow- 
szechnej założylabym paú- 

stwowe przedszkole, do kłórego, jak 

do szkoły, uczęszczanie byłoby przy- 
musowe, W ten sposób całe gromady 
dzieci już od zarania rozwoju miałyby 


pewną opiekę, 
Nie byłoby ich tyle na ulicy i wiej- 


godzinach, kiedy rodzice przeważnie 
przebywają w pracy. Wszelkie przed- 
szkoła prywatne i związkowe, gdzie 
trzeba za As aSr opłacać, prze- 
kazałabym rodzinom bogatym, gdyż 
tam, gdzie dzieci najwięcej potrzebu- 
ją opieki, brak funduszów ną opłaca- 
nie, 


Przymusowe uczęszczanie do przed- 
szkoli ściągnęłoby nawet te dzieci, 
które w domu nie mają dobrego przy- 
kładu i stają się dziećmi ulicy, a wia- 
skich drogach, a co za tym idzie, mo-| domo, że czym skorupka nasi za 
że zmniejszyłaby się liczba wypadków l młodu, tym na strość trąci. 


dla poprawy iynku pracy 
„Mark” — taki pseudonim | ki tym aj woyptteć make Że w 

wybrał sobie jeden z naszych | może ztrabieć mniej jek 200 zł 
Czytelników warszawskich, biu | miesięcznie (jeśli czły dzień pracuje) 
ralista z zawodu, Porusza on |żonaty zaś nie mniej jak 250. 
doniosłe zagadnienie w tych sło | 2. Aby mieć nad taką ustawą kon- 
wach: ` 

należy A prites wszystkim nie 


trolę zupełnie pewna i ścisłą, wprowa 
dziłbym przymus należenia do organi- 

2 tylko dbać o to, aby wszyscy 

mieli pracę, ale o to, aby zatrudnio- 


zacji zadowodowych, 
Każdy pracujący mężczyzna musiał- 
ny człowiek pracy, zarabiał tyle, ile ņa 
prawdę praca jego jest warla. 
Dlatego też będąc ministrem prze- 
prowadziłbym trzy zasadnicze retor- 
my: 


Pisząc na temat ankletowy 
i wychodzę z założenia, że dla 
dźwignięcia państwa wzwyż 


Pierwsza — to usunięcie z rynku 
pracy konkurencji, zresztą zupełnie 
miezdrowej, jaką w stosunkach pra- 
cowniczych stwarza kobieta. 

Wydałbym więc zarządzenie aby u- 


Młody prawnik zamyślił się 
z zakłopotaniem. - 
$ LA 


Po paru miąutach wyszedł z 


mate sunięto natychmiast z pracy wszyst- 
PRE kie mężałki, których mężowie pracu- 


ją oraz wszystkie te panny, które pra 
cować nie potrzebują. 

Resztę kobiet w gorszych, od wy- 
żej wymienionych, warunkach rugował 
bym stopniowo w mierę polepszenia 
się koniunktury na rynku matrymo- 
nialnym. Polepszenie zaś to bezwarun 
kowo nastąpiioby, gdyż w miejsce 
zwolnionych kobiet znaleźliby posady 
mężczyźni — no a zrozumiale, że ma- 
jąc posady chętniej żeniliby się. 


Walki w Teruelu trwają 


Wąskie i Frete mlice tamuą bój 
SALAMANKA. Gen. ke w [oai nasze nadchodzące z zew- 


— gdzie oskarżony? — 
spytał sedzia. 


— Uciekt.. Przez okno. 
— Coco?! Jak to?! 
Aplikant był bliski płaczu. 
— Pan sędzia kazał dać mu 
dobrą radę. Ucieczka była naj- 
lepsza. Więc mu poradziłem. 
Napoleon Sądek. 


de Llano, przedstawiając w |nątrz miasta, posuwają się co- 
swym przemówięniu radiowym |raz głębiej do wnętrza Teruel 
obecną sytuację w Teruel, o-ji w wielu miejscach już całko- 
świadczył: wicie otoczyły nieprzyjaciela, 
Czerwoni twierdzą, iż są pa- | który nie może się wycofać. 
nami Teruelu. Według innych | Nie należy zapominać iż wal- 
informacyj, Teruel znajduje się |ka wewnątrz Teruel jest bar- 
całkowicie w naszych rękach. |dzo trudna i zacięta. Ulice są 
Wszystko to jest nieścisłe, po- |wąskie i kręte. To też nie w 
nieważ w Teruel znajdują się za |mieście nastąpi rozwiązanie. 
równo wojska narodowe, jak i| Los Teruel będzie przesądzo 
czerwone. ny na zewnątrz miasta, Jak tyl 
Zdobyliśmy liczne dzielnice | ko pozwolą na to warunki at- 
miasta, ale wiele z nich znajdu- |mosferyczne sprawa ta hądzie 


je się w zekach szerwonych, szybka załatwiona. 


PARYŻ. Prezes Rady Mini- 
strów Chautemps złożył wczo- 
raj rano następujące oświadcze 
nie: 

W ciągu ostatnich tygodni 
zatargi pomiędzy pracodawca- 
mi a pracownikami wznowiły 
się z nieznaną od dawna gwał- 
townością, Syluacja, jaka z te- 
go powodu powstaje, jest nie- 
bezpieczna dla pomyślności i 
bezpieczeństwa Francji, Niemo 
żliwym jest, by obecny stan 
rzeczy trwał dłużej. Rząd nie 
będzie mógł na to pozwolić. 

Organizacje przemysłowców 
i robotników nawzajem zrzuca- 
ją z siebie winę i odpowiedzial- 
ność za istniejący stan rzeczy. 
Odmowa poszanowania decy- 
zyj arbitrażowych i swobód syn 
dykalnych z jednej strony, z dru 
giej strony twierdzą, iż przy- 
czyną wydarzeń jest systema- 
tyczna agitacja i gwałcenie pra- 
wa. 

Jedno nie ulega wszakże wąt 
piiwości — absolutna koniecz- 
ność przywrócenia pokoju spo- 
tecznego. Po odbudowie tinan- 
sowej rząd zamierza  skiero- 
wać swe wysiłki ku odbudowie 
gospodarczej oraz w ce'u przy- 
wrócenia ładu spoleczngo. 

Rząd zwraca sie z wezwaą* 


| 


Przedszkola uruchomiłabym w tycù|stwą zależy tylko od ludzkiej 


„Kodeks po 


t 


by należeć do związku, związek zaś 
szm przez się musiałby dopilnować 
czy warunki pracy, ustawą przewidzia 
ne, są przestrzegane, 

Sprawę tę miałby zresztą bardzo u- 
proszczoną ze względu ną Ogromną 
ilość członków, którzy we własnym 
interesie o wszelkich wykroczeniach 
metdowaliby swym władzom. 

Każdy związek miałby przydzielo- 
ny w swym lokalu sąd pracy do roz- 
strzygania sporów w danej dziedzinie 
pracy między pracownikiem a praco- 
dawcą. 

3. Dążyłbym do wprowadzenia 5-cio 
godzinnego dnia pracy, Ustawa taka 
obejmowałaby na razie tylko większe i 
technicznie dobrze postawione zakła- 
dy przemysłowe, które dzięki swej wy 
mienionej organizącji pracy zarabiają 
na produkcji tak dużo, że zaangażo- 
wanie większego personelu, ze wzślę- 
du na skrócony dzień pracy — nie 
wpłynęłoby jednak zbylnio na kalku- 
Jację (uczciwą) produkowanego artyku 


u. 

Następnie jednak w ciąga 3 lat 
wprowadziłbym ten system we wszy- 
stkich dziedzinach życia pracownicze- 
go, co mem wrażenie pozwołiłoby u- 
sunąć calkowicie bezrobocie. 

Jednocześnie zrkazałbym surowo 
zatrudnianią pracowników w  gadzi- 
nach nadliczbowych za ogra 4 ore] 
choćby nejwiększym wynagrodzeniem. 

Te trzy relormy przeprowadziłbym 
i przeprowadzę, jeżeli kiedyś zostanę 
ministrem (a jestem tego pewien, bo 
wędlug mego zdania każdy obywatel 
nosi w. kieszeni fotel ministerialny). 

Wszystko co powyżej nepisałem da 
się streścić w jednym zdaniu: 

Potęga materialna i moralna pań- 
gry- 
stencji szarego obywatela 


Prata - fo najwiekszy 
kaptal 


P. Piotr Łyżwa, gospodarz 
6-morgowy (Borki pod Skar- 
żyskiem — Kamienną) pisze: 

Gdybym był ministrem Spraw 


Wewnętrznych, dałbym prze 
de wszystkim możność, aby 
wszyscy: 

1) obywatele obowiązkowo 


ukończyli szkołę powszechną, a mło- 
dzieży, która by się wykazała specjal- 
nymi zdolnościami  umożliwiłbym 
wstęp na wyższą uczelnię w kierunku 
uzdolnień, 

2) Aby nie było jednego człowieka 
bez pracy, bo praca to największy ka- 
pital. Nie chcesz pracować, nie masz 
miejsca w Polsce, 

3) Oddzielilbym dmchowieństwo èd 
Państwa, 

4) Człowiekowi pracy w wieku od 
lat 50 zzpewniłbym byt do śmierci — 
emeryturę, 


niem dò przedstawicieli praco- 
dawców, zarówno jak i robot- 
ników, by zgodzili się odbyć po 
pod jego egidą konferencję w 
celu zawarcia nowych układów 
i by formalnie zobowiązali się, 
że będą je od tej chwili szano- 
wać. 

Rząd udzieli temu „kodekso- 


Ameiyka przyśpiesza 


kojuspołecznego” 


proponuje premier francuski Chautemps 


erem, lub prezydentem miasta? 


[e í 
o ochronie lokatorów 
murarz z zawodu, taki releru- 
je projekt: 

Gdybym został wybrany 

X Í zmienić ustawę o ochronie 

lokatorów w następujący spe 
sposób: 
lecz tylko w małych domkach, gdzie 
się znajdują lokale 1 lub 2 izbowe na 
nieograniczony czas. 
wien okres, a nawet ułatwiibym drob= 
nym gospodarzom państwową pożycz= 
kę na jak najdogodniejszych warun- 
stycje £ doprowadzić mi de 
czasów przedwojennych, 

Wiadomo nam wszystkim, że te ma- 
nie =rzez robotników 'bezrobotnych w 
90% i nie są remontowane od roku 
1914. Mieszkania te są godne polito= 


„Marks“ z Płocka, sędziwy 
ministrem, to starałbym się 
Utrzymałbym ochronę lokatorów, 
Następnie znióstbym podatki na pē- 
kach, by mogli przeprowadzić inwe 
eszkania 

łe mieszkania są zajmowane przeważe 
wania. Podłogi, które już -ogniły, lo- 


‚kator poreperował gliną, okna, które 


są już poniszczone, zostały pooply- 
kane szmatami. Drzwi wyglądają, jak 
rzeszoto, przez które możemy zobse 
cyć co się dzieje w mieszlaniu, Suli- 
ty pozaginane w każdej chwili grożą 
zawaleniem. 

A ten biedny gospodarz patrzy ber 
radnie na to, gdyż nie ma -ieniędzy 
na remont, Bo na przykład gdyby 
chciał położyć podłogę w jednym mis- 
szkan'u, to podłoga kosztowałaby <0 
100 zł, a czynsz z tego mieszkania 
wynosi rocznie 60 zł. Więc jakże mo- 
że obywatel zapłacić podatki i prze” 
prowadzić remont? 

W przeciwnym razie kryzys małych 
mieszkań nie będzie się dalej powięk- 
szał z każdym rokiem, 

Co do starych kamienie, tam gdzie 
się znajdują mieszkania 3 lub 4 poko- 
jowe, a nawet i większe, to zdjąłbym 
ochronę lokatorów i podwyższyłbyma 
podatki, 

Co do kamienic nowo zbudowanych, 
gdzie się znajdują mieszkania killrupo= 
kojowe, to bym też zmien! podatki, 
Te domy nowozbudowene, w których 
znajdują się 1 i 2 izbowe mieszkania, 
lub które będą zbudowane, zwolnił 
bym na 15 lat od podatków. 

Po ustanowieniu tej nowej ustawy 
następującą korzyść osiągnie Rzęczy* 
pospolita; Zmniejszy się bezrobocie, 
wielką rzesza bezrobotnych znałdzie 
zatrudnienie przy naprawach i remos 
tach, budowia małych i dażych go~ 


mów, 
Jutro dalszy ciąg turnieju an 


l kietoweśgo. 


OWY 


cyj” prawa, przedstawiając #0 
do aprobaty parlamentowi. 
Wszyscy obywatele bez wzlę 
du na swą ideologię, lub klasę 
społeczną, będą musieli uko- 
rzyć się przed suwerennościę 
prawa. By osiągnąć ten cel, 
rząd nie zawaha się, zaangażo- 
wać całej swojej odpowiedzial- 


pudi 


We 


forredoxców i łodzi pid vodnych 


WASZYNGTON. — W Bia-|i Izbie Reprezentantów. 


iym Domu odbyła się konferen- 
cja z udziałem admirałą Leahy, 
podsekretarza stanu w departa 
mencie marynarki Edisona oraz 
przewodniczących komisyj mor 
skich i finansowych w Senacie 
ANTT TEA ANDE UTI TAES TO OZYTSTZ JD 


Holandia zbroi się 


AMSTERDAM, Wobec sytu- 
nacji panującej na Dalekim 
Wschodzie i w myśl programu 
dozbrajania, rząd holenderski 
przystąpił do utworzenia sze- 
regu nowych bateryj przeciw- 
lotniczych w Indiach Holender 
skich. Jednocześnie 


Tematem obrad był program 
rozbudowy marynarki Sianów 
Zjednoczonych. 

Prezydent Roosevelt wskazał 
iż obecne wydarzenia czynią 
program ustalony przed 6 mie- 
siącami niewystarczającym. 
cji, 

Konferencja postanowiła przy 
śpieszyć budowę torpedowców 
i łodzi podwodnych, przyznając 
nowe kredyty. Poza tym uzna- 
no za konieczne uzupełnienie 
ustalonego programu przez wnie 
sienie do ciał prawodawczych 
projektów dotyczących nowych 


ma być | kredytów, przeznaczonych aż 


wzmocniona obrona wybrzeży. dalszą rozbudowę ilaty 
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Jadzła spotkała niespodzianie 
wiedział jej, te już nie mieszka ze swoją żoną i poprosił: 
„Niech pami zamieszka ze mną.. Uszczęśliwi mnie pani.” 

Gorzki uśmiech ukazał się na twarzy Jadzi. 

— Jak może kogoś uszczęśliwić człowiek, któ- 
ry sam jest głęboko nieszczęśliwy?.. — odpowie- 
dział noży 


Sawickiego. Sawicki opo- 


a, 
Ale Sawicki mówił dalej z uniesieniem: i 
Wkrótce już weźmie rozwód. O powrocie do Żo- 

my mowy nawet być nie może. Niech Jadzia dobrze 

go zrozumie.. Jeżeli przed tym obawiała się, że swo- 

im postępowaniem unieszczęśliwi jego żonę i dzieci, 

to teraz ten wzgląd zupełnie odpada, 

Będzie u niego mieszkała razem ze swoim dziec- 
kiem. Gdy rozwiedzie się z żoną, wezmą ślub, Ja- 
dzia myśli wciąż o ojcu swego dziecka?.., Ależ czyż 
ona zapomniała, że ten człowiek jest ma Sybirze, na 
zesłaniu? | 

Czy chce zmarnować całe swoje życie? Żyć tyl- 
ko tą myślą, że tam, na Sybirze, w kajdanach jęczy 
ojciec jej dziecka? 

Jest przecież młodą kobietą... A om da jej wszy- 
stko.„ miłość, szczęście, pieniądze... 

A może Jadzia moi się, że będzie amnestia i oj- 
ciec jej dziecka będzie wolny? 

Nonsens! On, Sawicki, czytuje gazety, Wie, jak 
sprawy stoją. Na takiego który jest skazany na wie- 
czną katorgę na dwadzieścia lat, czy chce więc cze- 
kać przez tak długi czas? Czy chce czekać tak długo 
aż najżywotniejsze soki jej ciała i duszy wyschną 
bezpowrotnie? 

On kocha ją bezgranicznie. Gdy zamieszka z n'm, 
również go pokocha. Ona go przecież jeszcze dobrze 
nie ma Nie wie, jaki jest w bliższym współżyciu. 
Dlaczego miałaby go odepchnąć, gdy on czuje się tak 
ogromnie szczęśliwy w jej towarzystwie, gdy tak 
etrasznie cierpiał z powodu tej miłości... 

Sawicki mówił długo i jednym tchem prawie. 
Jadzia nie przerywała mu, Słuchała go ze współczu- 
ciem. W końcu powiedziała: 

— Jak różnie rozumujemy oboje... 

, .— Nie rozumiem panią.. — spojrzał na nią ze 
zdziwieniem Sawicki. 

— Pan sądzi, że ja już nigdy nie ujrzę ojca mego 
Hziecka..., i 
— No, może za dwadzieścia lat... 

— A czy to niemożliwe, że za rok, 


Marrel 


CE A I Sok — 
dona Oko mocach 
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Czy nie wierzy pan w fo, Że żelazna, nieugięta wola 
naszego narodu zerwie kajdany, którymi skute są 
tysiączne rzesze politycznych katorżników?.. 

— Naród nasz jest pogrążony we śnie... i 

— Pan się myli, panie Sawicki, — zaczęła Ja- 
dzia mówić drżącym głosem. — Tak, „naród” z re- 
stauracji, którą pan przed tym opuścił Ten „naród” 
śpi rzeczywiście, pogrążony w spokojnym zadowole- 
niu. Ten „naród nie odczuwa ciężaru carskich kaj- 
dan, Ale naród, który mieszka na Woli, Ochocie, 
Grochowie, Powązkach — ten naród pewnego dnia 
zrzuci kajdany carskiej niewolil Nie, panie Sawickil 
Ten naród nie śpil... On przygotowuje jutrzenkę wol- 
ności! I podczas gdy „naród” z eleganckich kawiarń, 
balów, kabaretów, oddaje się w swoich palacach za- 
pomnieniu i pijaństwu — naród z Woli i Ochoty wy- 
kuwa przyszłą Polskę, wolną, Niepodiegłąl.. I ála- 
tego bardzo jest możliwe, panie Sawicki, że „dzień 
zapłaty” przyjdzie w najbliższym już czasie, a wtedy 
szybko wróci do mnie ojciec mego dziecka... 

Sawicki spoglądał na nią szeroko rozwartymi 
oczyma. Już dawno nie słyszał Polki, mówiącej w 
taki sposób. Czy to możliwe? Czy to doprawdy mo- 
żliwe, że Kozak z rahajką, że żandarm o kręconych 
wąsach, carski „stupajka” z długą szablą — że oni 
wszyscy znikną, któregoś dnia z ziemi polskiej?.... 

Czy to niezwykłe marzenie ściętej głowy... 

— Co do mnie, to mocno wątpię w to wszyst- 

| ko... — odpowiedział Sawicki, Zresztą, nie bądźmy 
prorokami... 

| — Nie proroków potrzeba ciemiężonej Polsce, 
ale bojowników!... — przerwała mu Jadzia, 

| — Slusznie!... — dał się nagle słyszeć głos do- 
rożkarza, który jednocześnie z rozmachem smagał 
konie biczem. 

Jadzia zadrżała. Zapomniała zupełnie, że jedzie 
w otwartych sankach, i że dorożkarz z łatwością mo- 
że dosłyszeć, o czym rozmawiają, 

Sawicki i Jadzia zamilkli na chwilę. Dorożkarz 
odwrócił się (jechali teraz Nowym Światem. Ulica 
była zupełnie pusta z powodu spóźnionej pory) i po- 
wiedział z uśmiechem: 

— Niech się pani nie obawia... Ja jestem z Wo- 
li.. Tam właśnie myślą, że piąty rok musi wrócić, ale 
tym razem Moskale uciekną, gdzie pieprz rośnie. 

Jadzia nic nie odpowiedziała, Bała sie mówić 


albo dwa? | o tych sprawach z obcym człowiekiem, 
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Wsiadając do sanek, Sawicki nie podał doroż- 
karzowi żadnego adresu. K mu jechać prosto 
przed siebie, 

— No i dokąd jedziemy, szanowni państwo? — 
zapytał teraz dorożkarz., , 

— Królewska 31, — odparł Sawicki. 

— Dokąd to? — spytała Jadzia. 

— No, do mego nowego mieszkania. Powiem 
moim dzieciom, że pani jest ciotką z Ameryki 

— Nie.. nie.. — odpowiedziała gwałtownie Ja- 
dzia. — Niech mi pan pozwoli wysiąść... : 

— Gdzie pani mieszka? Odwiozę panią do 


Wa 

Jadzia uświadomiła sobie nagle, jak bardzo bez- 
madziejna jest sytuacja, w której się znajduje. 3 

Hm... gdzie mieszka?,.. Co teraz odpowiedzieć? 
Czy przyznać się, że przez całą dobę nic nie miała 


a= - 


;'w ustach? Że głód ją męczy? Że członki jej łakna 
, odpoczynku i snu? 


y 


— Dopiero co przyjechałam... — odpowiada. 
— To znaczy, że nie ma pani jeszcze noclegu? 
Nie.. — odpowiada cicho Jadzia. 

Sawicki zaczął ją gorąco. namawiać, żeby przy- 
jęła jego zaproszenie i poszła do niego przenocować. 
Zgodziła się wreszcie, Czyż miała inne wyjście z obe- 
cnej syłuacji? . 

— Po upływie piętnastu minut była już w ciep- 
łym, jasnym mieszkaniu. Dzieci Sawickiego już spa- 
ły. Służąca, która otworzyła im drzwi, spojrzała na 
Jadzię z ukrytym uśmieszkiem. 

„Jakiś nocny ptaszek, — pomyślała w duchu, — 
gdy się nie ma żony, można sobie na wszystko po- 
zwolić.. Ech, ci mężczyźni!”... — przypamniała sobie 
przy tym swego Wojtka, który porzucił ją, gdy mu 
powiedziała, że jest w trzecim miesiącu. 

Służąca podała do stołu Jadzia czuła się nie- 
swojo. Wydawało jej się, że za chwilę wpadnie tu 
z krzykiem żona Sawickiego i obrzuci ją obelgami. 

— Będzie pani spała w moim gabinecie, — po- 
wiedział Sawicki. — Pamiętam jeszcze dobrze waru- 
nek, który mi pani wówczas postawiła. Każę służą- 
cej tam pościelić.,. 

— Ten warunek pozostaje nadal w mocy... — 
odpowiedziała Jadzia. 

Zaczął ją wypytywać, gdzie była przez ten cały 


— 


— Za granicą... — odpowiedziała. 

Siedzieli może z godzinę przy stole i rozmawiali, 
potem Jadzia poszła do gabinetu Sawickiego, żeby 
się położyć na kanapie. Tam pościelono jej na-noc. 

Drzwi Jadzia nie zamknęła z tej prostej przyczy- 
ny, że ine było klucza w zamku, a nie wypadało jej 
poprosić o klucz. Obraziłaby tym przecież Sawickie- 
go, który obszedł się z nią tak gościnnie, 

Będąc bardzo zmęczona, zasnęła od razu. W no- 
cy jednek obudził ją jakiś podejrzany azmer w 
pokoju. 

Jadzia zadrżała instynktownie i wytężyła słuch. 


(Dalszy ciąg jutro). 


oskarżając ją o mężobójstwo. 
Prowadzone śledztwo napo- 
tykało jednak na mnóstwo tru- 
dności. Ustalono, że Bliziński 
był dyrektorem przedsiębior- 
stwa chemicznego, mógł więc 
bez trudu curare przynieść do 


_ Nigdy nie jest zapóźno 


JW) ciecpisz ma chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół« 
RJ ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne, czy po- 
Ri  dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
Wasa obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźro, o ile 
s rhian będziesz ziół moczopędnych „DIUROL", które zapo- 
IJ biegaj 


myśleć e zdrowiw 
tym bardziej ježcĦ 


nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko” 


' NU tramwaju powstał po- 
płoch, jakiś pan, nie wydawszy 
nawet jęku, runął na podłogę i 
wyzionął ducha. Ze znalezio- 
mych przy nim dokumentów wy 
mikało, że jest to niejaki Cze- 
sław Bliziński, a sekcja zwłok 
wykazała, że zmarł on wsku- 
tek zatrucia indyjską trucizną, 
używaną do strzał, curare, któ- 
ta w nader krótkim czasie spro 
wadza śmierć, nawet wówczas 
gdy dostanie się do ciała przez 
nieznaczne zadraśnięcie. Leka- 
rze zbadali zwłoki i znaleźli na 
lewym biodrze zmarłego led- 
wie widoczne zadraśnięcie. Zna 
leziono również igłę w spod- 


mas'ąpiło zadraśnięcie. 

Wywiadowcy byli* niezmier- 
nie zdumieni, gdy wdowa po 
Blizińskim oświadczyła im, że 
zapomniała igły wyjąć ze spo- 
dni męża. Isłą tą z rana kryty- 
cznego dnia przyszyła mu gu- 
gik do spodni 

Oświadczono wdowie, Że i- 
gła była za'ruta curare. Wy: 
trzeszczyła oczy ze zdumienia. 
Nie miała bowiem o tym pote- 
cia i oświadczyła, że obecnie 
po raz pierwszy słyszy o takiej 
truciźnie. 


Pani Blfzińska była drobną, 
schorowaną kobietą. Oświad- 
czyła ona sędziemu śledczemu, 
že żyła z mężem w doskonałej 
zgodzie, kochała go, charakter 
jeso odnowiadał jej i nic nie mo 
te zarzińcić zmariemi, 


niach zmarłego w miejscu, gdzie: 


Przesłuchano służbę państwa 
Blizińskich. Pokojówka i ku- 
charka zeznały, że Bliziński był 
dobrym mężem, a Blizińska czu 
łą, dbającą o męża żoną. Poko- 
jówka dodała jeszcze, że Bli- 
zińska osobiście porządkowała 
garderobę i bieliznę męża i za- 
wsze sama ją reparowała, gdy 
zaszła tego potrzeba. Dziewczy 
na była pewnego dnia świad- 
kiem gdy wśród małżonków do 
szło do wymiany zdań na sku- 
tek oderwanego guzika. Bliziń- 
ski chciał sam sobie przyszyć 
guzik, ponieważ twierdził, że 
żona jest chorowiła, a Bliziń- 
ska obstawała przy tym, że o- 
na to zrobi. 

Na szczegół ten zwrócono 
wielką uwagę. Zapytano poko- 
jówki, kiedy rozegrała się ta 
scena, Odparła, że na kilka dni 
przed śmiercią  Blizińskiego. 
Dziewczyna dodała jeszcze, że 
miała wrażenie, iż Bliziński u- 
myślnie odpruł guzik, o który 
wówczas szło. 

Władze zbadały neseser do 
szycia pani Blizińskiej i znala- 
zły tam jeszcze jedną igłę cura: 
re. Gdy pani Blizińska dowie- 
działa się o tym śmiertelnie 
zbladła. Miała bowiem wykrzv 
wione z reumatyzmu palce i 
często się zdarzało, że kaleczy 
ła się przy szyciu. Mogła więc 
zatruć się, Nie pomyślała zaś 
zupełnie o tym, że odkrycie to 
bardzo w silnym stopniu ją ob- 

i i areszlowana. 


domu. Jego szefowie nic jed- 
nak o tym nie wiedzieli, Bli- 
zińska zaś nie interesowała się 
sprawami handlowymi męża. 
Poza tym w jej rzeczach nie 
znaleziono śladu po truciźnie. 


Minęło kilka dni, a śledztwo 
ani o krok nie posunęło się na- 
przód. Nagle zgłosił się do 
władz pewien konduktor auto- 
busu i złożył sensacyjne zezna- 
nie. Oświadczył, że przed pew- 
nym czasem poznał zmarłego w 
dość szczególnych okolicznoś- 
ciach. Sprawdzając bilety, pro- 
sił go o dopłatę, Bliziński o- 
świadczył, że konduktor się my 
l. Tak też sprawa się przed- 
stawiała i konduktor otrzymał 
naganę. Wskutek tego wypad- 
ku urzędnik dobrze zapamiętał 
twarz zmarłego. Od tego czasu 
widywał go kilka razy w towa- 
rzystwie młodej kobiety, z któ- 
rą się spotykał w jednym z o- 
środów na przedmieściu. Przez 
przypadek dowiedział się on 
nazwiska tej kobiety. Bliziński 
nie był więc wzorowym mał- 
żonkiem, jak to podawały ga- 
zety. 


Władze postanowiły przesłu- 
chać młodą kobietę, sądząc, że 
może jej zeznania rzucą nieco 
światła na tę zawikłaną spra- 
wę. 


Panna Maria Czapińska o- 
świadczyła, że dobrze znała 
Blizińskiego. Chci już sama 


dliwyc 


nasz się o 


dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIURÓL*, a gdy przeko- 
dodatnich skutkach ich działania, zalecać 


będziesz i swym 


znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* 


GĄSE 


GO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne, 


zgłosić się na policję, ale pew- 


Nie mógł jednak podać, kto je 
ił 


ne zrozumiałe względy pow-;, robił, 


strzymywały ją od tego kroku. 
Oświadczyła, że wiedziała, iz 
Bliziński jest żonaty, Mówił jej 
o tym i przyrzekał, że z nią się 
ożeni, gdy jego żona, która by- 
fa bardzo chora umrze. 


— Dlaczego Bliziński nie roz 
szedł się z żoną, gdy zamierzał 
z panią się ożenić? 

— Ponieważ pani Blizińska 
była bogata, — odparła dziew- 
czyna. Bliziński mówił, że gdy 
żona umrze, odziedziczy jej 
mienie, gdyby zaś się z nią roz- 
szedł, nie otrzymałby grosza. 

Zeznania te posiadały wpra- 
wdzie wielką wartość. Ale co 
one miały wspólnego z tym wy 
padkiem? Przecież nie Bliziń- 
ska została zamordowana, a tyl 
ko jej mąż. 

Sprawa była obecnie jeszcze 
bardziej zawikłana. Ale jeszcze 
raz z pomocą policji przybyła 
publiczność. Do władz zgłosił 
się pewien księsarz i oświad- 
czył, że poznał Blizińskieśo z 
fotografii. Zmarły sprzedał mu 
książkę o truciźnie. Księgarz 
przejrzał to dzieło, stwierdził, 
że nrzv ne'ępie trak'"jącym o 


curare huls acobione notaiki. 


iest ona 


podobieństwa. 


Władze zaraz ustaliły, że by- 
ły one pisane ręką Blizińskie- 
go. Wiedziano teraz, że intere- 
sował się on mocno trucizną 
curare. Ale przecież on nikogo 
nie zamordował, a tylko sam 
padł ofiarą trucizny... 

Sprawa zabójstwa Blizińskie- 
go po dziś dzień nie została wy 
jaśniona. Nie można było wyka 
zać Blizińskiej, że zabiła męża 
i wypuszczono ją z więzienia. 

Zdaniem władz sprawa przed 
stawiała się w następujący spo 
sób: Bliziński zamierzał otruć 
żonę curare i z teśo względu 
umieścił w przyborze do szycie 
dwie zatrute igły, którymi żo- 
na zawsze przyszywała mu gu- 
ziki u spodni. Liczył na to, że 
jak zwykle pokaleczy się przy 
szyciu. Chcąc przyśpieszyć 
swój plan, odciął umyślnie gu- 
zik, Jego szatańsko obmyślony 
plan zawiódł, Kobieta o reuma- 
tycznych palcach nie pokale- 
czyła się, natomiast zostawi- 
ła igłę w spodniach, i Bliziński 
skaleczył się zatrutą przez sie- 
bie igłą i wkrótce zmarł. 

Taka jest teoria władz. Nie 
pozbawiona arawdo- 
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Wczoraj o godz. 11.30 wie- 
czorem do mieszkania Feliksa 
Ślazewicza, zamieszkałego przy 
ul. Wroniej 35, w Warszawie, 
przybył niejaki Włodzimierz 
Haiłow (Ks, Ziemowila 4) rze- 


a 
ES ZU FA 


Straszny wypadek tramwajo- 
wy wydarzył się wczoraj okolo 
godz. 18 na ulicy Ks. Janusza 
na Ea (przedmieście Warsza- 
wyl. 

Dwa, zdążające po tym sa- 
mym torze elektrowozy linii 
zderzyły się ze sobą, ulegając 
częściowemu rozbicitt. 

Spod szczątków rozległy się 
jęki i wołania o pomoc wielu 
rannych. Rzucono się na ratu- 
nek nieszczęśliwym. 

Przybyłe na miejsce Pogoto- 
wie przewiozło do szpitala Dzie 
ciątka Jezus: Franciszka Mata- 
szyńskiego, lat 31 — Boernero- 


W kuchni czyha Śmierć 


Statystycy amerykańskich to 
warzystw  ubezpieczeniowych 
dokonali niezwykle ciekawzgo 
odkrycia. Ustalili, że współcze- 
sna kuchnia jest obecnie jed- 
nym z najniebezpiecznie'szych 
miejsc, jakie można sobie wy- 
obrazić. Na podstawie materia- 
łu zmerykańskiego i obliczeń z 
całego świata stwierdzili, że w 


kuchniach całego globu ziem- | k 


skiego ginie rocznie 8.000 csób, 
ponad milion doznaje ciężkich 
obrażeń cielesnych. 

Jako przykład podać można 
islandzkie miasto Tompkins- 
ville, w którym w ciągu jedre- 
$o dnia w kuchniach wydarzy- 
ły się następujące wypadki: pe 
wna kobieta spłonęła, ponieważ 
zbyt blisko podeszła do gazo- 
wej kuchenki. Śmierć w płomie 
niach znalazła jeszcze jedna ko 
bieta, która używała jakiegoś 
łatwopa!nego płynu do czysz- 
czenia metali. Trzecia kobieta 
odcięła sobie palec podczas siz 
kania mięsa, Mały chłopiec ba- 
wiąc się przewodnikami kuch- 


8 osób padło ofiarą katastrofy 


wo, Antoniego  Kolbowskiego, |nowicie Marę Kamińską, lat 67 
lat 16 — Boernerowo, Stanisła- |— Boernerowo, Stanisława Sa- 
wa Siwka, lat 34 — Dobra 83,| wickieśo — Szeroka 19, Anto- 
Stanisława Migowskiego, lat 36|niego Brukowskiego, lat 23 — 
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komo w poszukiwaniu swej zna 
"omej. 

W chwili, kiedy gospodarz u- 
chylił drzwi, i 
Ślazewiczą strzałami, kładąc go 
trupem na miejscu, po czym 
rzucił się do ucieczki. 
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Pozostałyca rannych, a mia-|lika — Ks. Siemca 72 odtran- 


Kroaoa zemsta brata uw'edzjonej 


Liczne „praktyki” lubieżnika przypieczełowane krwią 


Do policii zgłosiła się 18-let- 
nia służąca Józefa Piech, (War 
szwwa, ul, Wronia 57), składając 
sensacyjne doniesienie. 

Gdy odprowadzała na pociąg 
swą przyjaciólkę, zaczepił ją na 
dworcu Głównym nieznajomy 
mężczyzna, pytając, czy nie po 
szukuje posady. Dowiedziawszy 
się, iż dziewczyna pozostaje bez 
zajęcia niezna,omy podał się 


(„fabrykanta abażurów do lamp 


i zaproponował Piechównie ob- 
jęcie u niego posady. Ucieszona 
służąca udała sie - nim do jego 
mieszkania na ulicę Pułtuską 9, 
aby ostatecznie omówić warun- 


i, 
„Fabrykant“ wprowadził ją 
do pokoju, zamknął wi na 
klucz i polecił, aby się rozebra- 
ła! Dziewczyna stawiała opór, a 
wówczas lubieżny napastnik o- 
głuszył ją uderzeniem pięści i 
dopuścił się na nieprzytomne; 
gwałtu. Gdy nieszczęśliwa odzy 
skała przytomność, nieznajomy 
nie chciał wypuścić jej z miesz- 
kania, m'mo błagań i protestów 
z jej strony. 

Chcąc za wszelką cenę wyr- 
wać się z jego szponów, Pie- 
chówna poprosiła go o pozwole 
nie wyjścia na korytarz, aby na 
pić się wody. Znalazłszy się za 
drzwiami mieszkania, natknęła 


ni elektrycznej, został zabity. się na mieszkającego w tym do 


Wybuch na dworcu w Lyonie 


Ekszledowała komba w kufrze 


PARYŻ. W przechowalni ba 
gażu na dworcu w Lyonie na- 
sląpił wybuch, który nie pocią- 
gnął za sobą poważniejszych 
konsekwencyj. 

Według pierwszych wiadomo 
ści, wybuch spowodowała bom 
ba, umieszczona w kufrze. Bom 
ba wybuchła w chwili, gdy tra- 
garz składał kufer do przecho- 


fatalna omvika zazdrosnej Żony 


Pobiła jakąś niewiastę która zgłosiła do jej męża 
po poradę lekarską 


miastowe pofatygowanie się do, ła domniemaną rywalkę. 


W dniu wczorajszym liczni 
przechodnie na ulicy Chmielnej 
w pobliżu Dworca Głównego 
w Warszawie byli świadkami 
niezwykłego zajścia, jakie ro- 
zegrało się w godzinach popo- 
łudniowych. 


Przebieg zajścia był następu- 
jący: 


walni, | 

Pożar, który powstał wsku- 
tek wybuchu, został niezwłocz 
nie ugaszony, nie powodując ża 
dnych strat materialnych. 

Laboratorium miejskie prze- 
prowadza analizę zawartości 
bomby, policja zaś wszczęła do 
chodzenie celem wykrycia spra 
wcy, 


jej chorego dziecka. 


Lekarz niezwłocznie uczynił | pani P. doikliwie poiurbowała 
zadość prośbie klientki i wraz| Bogu ducha winną klienikę. 
z inżynierową zajął miejsce w| Również lekarz oberwał kilka 


samochodzie. 

W tym samym czasie prze- 
chodziła w pobliżu żona leka- 
rza, Zazdrosna kobieta podej- 
rzewała swego męża o zdradę, 


Do znanego lekatza Nałana a widząc, że siada on do tak- 


P. przyjechała taksówką inży- 
nierowa R. z prośba o natyche 


|sówki z młodą i przys'o'ną ko- 
[bieta bez namysłu zaaiakowa- 


mnicza zbrodnia w Warszaw 
Zabił w mieszkaniu swego rywala? 


Hiailow zasypał | zarządził natychmiast obławę. 


lerzenietram 


"PPE" Joa" KD 
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Weidemann siedzi 
w celi Mr. 3 


Gazety francuskie jeszcze 
wciąż poświęcają mie;sca najpo 
tworniejszemu _zbrodniarzowi 
naszych czasów,  Weidmanno- 
wi, Jedna z nich, „Jornal“ po- 
í daje szczzgóly z jego pobytu w 
Haiłow więzieniu. 


[gean Q 


zbrodni 


nie 
zostało Gotychczas wyjaśnione, 
Jak się jednak wydaje, 
zabił swego domniemanego, lu 


Syn zabitego, Roman pogonił, Tło potwornej 
za zbrodniarzem. Zawiadomio- 


ny o wypadku VI Komisariat 


Weidmann siedzi w celi nr. 
przeznaczonej dla skazanych 
na śmierć. W celi tej siedz ał 
kiedyś osławiony Landru. Wei 
dmann w więzieniu całkowi- 
cie nie dba o swój wyśląd ze- 
wnętrzny, przez cały czas ani 
razu się nie ogolił i jest silnie 
zarośnięty, 


faktycznego rywala, 


biorąc od- | 
wet za zdradę. i 


Zabójca został schwytany i 
osadzony w więzieniu. 


Straż więzienna obawiając 
się, aby Weidmann się nie us 
dusił, odebrała mu skarpetki. 
Wampir skarżył się swej adwo- 
katce, pani Renee Jardin, że 
jest mu zimno w nogi i ta zwró 
ciła się do władz więziennych 
z prośbą, aby mu zwróccro 
skarpetki. W/stławiennictwo ad 
wokaiki odniosło pożądany sku 
tek. Weidmannowi zwrócono 
skarpetki. 


sportowano do szpitala na Czy- 
stem. 

Jak się okazało w trakcie po 
czątkowego dochodzenia kata- 
strofa spowodowana została sil 
ną mgłą i ślizgawicą, 


Chmielna 102, Stefana Połacza- 


W celi wraz z Weidmannem 
siedzi jeszcze dwóch przestęp- 
ców: Mersic i Guerreux. Obaj 
zostali osadzeni. w więzieniu za 
kradzież samochodów. Żaden 
z nich nie wie za co siedzi Wei 
dmann i jaką znakomitoścą w 
swoim rodzaju jest ich towa- 
rzysz. Dyrekcji więzienia zako 
munikowali, że są zadowoleni 
ze swego towarzysza i że jest 
on „bardzo miłym i uczynnym 
panem", 


Moskwa traci swe wpływy 


W przededniu zmian w h'szpańskim rządzie repubiikańskim 


PARYŻ. Prasa francuska do| Na czele gabinetu umiarko- 
nosi z Barcelony o. doniosłych | wanego stanąłby albo przewod 
zmianach politycznych, jakie na |riczący cortezów — Martinez 
stąpić mają w rządzie "repubii- | Bario, wybitny polityk umiarku 
kańskim. wanego ugrupowania republikań 

W związku ze zbliżającą się | skiego, albo też były minister 
sesją styczniową Rady Ligi Na- 
rodów, kierownicze koła polity 
czne Barcelony i Walencji chcia 
tyby wykazać, iż republikański 
rząd hiszpański wyzwolił się 
całkowicie spod wpływów ko- 
munistycznych, 

W tym celu przygotowane sę 
dalekoidące rekonstrukcje rzą- 
cm. Ustąpić ma premier Negrin 
i ministrowie  komunistyczni. 
Przez swą dymisję premier Ne- 
grin chciałby wywrzeć presję 
na komunistów, by dla dobra 
sirawy zrezygnowali z udziału 
w rządzie. 

PPAS Z OU SVEO DEA ER E CT 
OBRADY PREZESÓW I DYREKTO- 
RÓW IZB ROLNICZYCH. 


Pod osobistym przewodnictwem mi 
nistra Rolnictwa i Reform Rolnych 
Juliusza Poniatowskiego oraz przy 
udziale wyższych urzędników Mini» 
sterstwa, odbyła się konferencja pre- 
zesów i dyrektorów Izb Rolniczych z 
całej Polski. Tematem obrad była 
sprawa budżetu lzb Rolniczych na 
rok 1938/93 oraz organizacja i plano- 
wanie prac związanych z podniesie- 
niem rolnictwa i cen ma produkty 
rolne. 


mu posterunkowego, któremu o |czasie bowiem zjawił się u nie- 
powiedziała, szlochając, swą|go brat jednej z poprzednich u- 
przygodę. — Przeprowadzona | wiedzionych ofiar i mszcząc się 
przez policjanta do komisariatu, | za jej hańbę, pokrajał go nożem. 
złożyła zameldowanie, na sku- 
tek którego wszczęto natych- 
miast dochodzenie. 

Po przybyciu do uwodziciela, 
policja znalazła go nieprzytom: 
nego w kałuży krwi, w między- 


Władysław Paprocki, znany 
już z podobnych erotycznych 
wyczynów, po opatrzeniu przez 
lekarza, został aresztowany i o 
sadzony w więzieniu, 


Marcelino Domingo. 

Negrin objąłby tekę finaa- 
sów, albo gospodarki narodo- 
wej. Teka obrony narodowej po 
zostałaby nadal w rękach Inda 
lecio Prieto. 


Zemstę wywat! na fotogralie 


Tragikomeaia ze zdjęciem w n śmie 


ni kupcowi francuskiemu, prze- | gle wsiręt do niej, Czuł bowiem, 
bywającemu w Kairze, 45-let-|że fotografia oszukała go. Po 
niemu Juliuszowi Favier wpadł | godzinie, podczas której rozmo 
przypadkiem do rąk numer|wa z trudem się kleiła, kupiec 
francuskiego pisma „Avenir”,| pożegnał swą narzeczoną i wię* 
wydawanego w  południowej|cej się jej nie pokazał. Nie zda- 
Francji. Przy przerzucaniu kar-| wał sobie jednak sprawy co 
tek pisma naiknął się na foto- | wpłynęło na nagłą zmianę jego 
grafię kierowniczki szkoły Clau| uczuć, 

dett Rouz, .która założyła| Po 10 dniach Fevrier zjawił 
gdzieś w Prowancji wzorową | się u fotografa, który sporzą* 
szkołę dla dziewcząt chłop*,dził zdjęcie dla pisma „Avenir“ 
skich i została odznaczona ji s!'rzelił do niego. 

przez ministerstwo oświaty, Fo 


; | Kupiec został ujęty i podczas 
tografia ta wywarła olbrzymie | przesłuchania oświadczył, że o- 
wrażenie na kupcu i z wielką 


à 'ą|mal nie wpadł w obłęd, wsku* 
energią zabrał się do ustalenia 


ę i tek nagłej niezrozumiałej zmia 
adresu dyrektorki, Ww końcu u-| ny swoich uczuć, które rozgo” 
dało mu się uzyskać jej adres i 


> uzys. rzały gdy uirzał fotografię i 
napisał do niej list. które zamarły, gdy uirzał żywy 
oryginał. W końcu odczuł silną 
nienawiść do fotografa, który 
zrobił to zdięcie, ustalił jego a- 
dres, udał się do jeśo pracowni 
i strzelił do niego. Zaraz po od» 
daniu strzału poczuł się innym 
człowiekiem, od razu znikło 
przytłaczające uczucie, którego 
dotychczas nie mógł zwalczyć, 
odetchnął z ulgą, ponieważ czuł 
się wyleczonym z choroby. w 
którą zapędziła go własna fan= 
az'a. 

Obecnie Fevrier przebywa w 
więzieniu, gdzie czeka na roz- 
prawę sądową. 


Nie można wcale opisać rado 
ści, jakiej doznał, gdy otrzymał 
od niej odpowiedź. Od tej chwi- 
li nawiązała się stała korespon 
dencja między kupcem a kiero- 
wniczką szkoły. W końcu fa- 
vier zakochał się w kierownicz 
ce, której nigdy nie widział, i 
ponieważ nie była ona zamęż- 
ną, poprosił o jej rękę. Panna 
Roux zgodziła się na to i pierw 
sze osobiste spotkanie miało 
się odbyć na początku ferii zi- 


Zanim się syiuacja wyjaśniła, mowych w Marsylii. 


Ustalonego dnia oboje spot- 
kali się na umówionym miejscu. 


= 
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mienia rozegra się przed sądem. marło uczucie, które żywił dla! a 


W początkach ubiegłej jesie- | narzeczonej. Odczuł nawet na- 
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Centralny Zw. Młodej Wsi 


organizacja ideowo-wychowawczą 


Centralny Związek Młodej | cyjny Związku w ostatnim okre- 
Wsi nadesłał Agencji „lskra” |sie i jego silną spoistość wew- 
nastęwujący komunikat: nętrznośą oraz przyjął z zado- 

W związku z ukazującymi się woleniem utworzenie t. zw. 
w pewnych organach praso- |czwórporozumienia, uważając 
wych obszerniejszymi wzmian- |za jedyną i zasadniczą platfor- 
kami na temat Centralnego mę współpracy Związku z in- 
Związku Młodej Wsi -- należy | nymi organizacjami młodzieży. 
stwierdzić, że polegają one na| Wszelkie zatym pogłoski o 
niesprawdzonych lub nieścis |jakichkolwiek innych  rzeko- 
łych informacjach. |mych posunięciach między - or- 

Odbyty niedawno w obecno- | ganizacyjnych C. Z. M. W. niej 
ści p. ministra Poniatowskiego | odpowiadają prawdzie i są do-| 
doroczny zjazd C. Z. M. W. wolnie wysuwanymi przez pe-| 
nacechowany był wielką jedno- wne organy prasowe „plotkami, 
litością ideową, czego wyrazem | mającymi na celu nadanie or- 
było między innymi jednogłoś- |ganizacji ideowo - wychowaw- | 
ne przyjęcie deklaracji ideowo |czej, jaką jest C. Z. M. W, 
- wychowawczej. Zjazd wzka- niezgodnego z rzeczywistością | 
zał znaczny rozwój organiza- | charakteru politycznego. 


Rozkład jazdy autobusów 
na linii 
Piotrków — Bełchatów — Szczerców 
i Bełchatów — Zelów — Łask. 


Z Piotrkowa do Bełchatowa odch. przez Mzurki o godz. 8.80, 14.10, 17.45, 
przez Wolę Krysztopotską o godz. 11.00, 15.30, 21.00. 
do Szczercowa o godz. 17.45 (połączenie do Wielunia oprócz piątków) 
Z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki o godz. 9.20, 18.30, 19.20, 
przez Wolę Krysztoporską o godz. 6.55, 10.50, 16.00. 
Z Bełchatowa do Żelowa i Łasku o godz. 9.35 (z Piotrkowa o godzi- 
nie 8.30i 16.35 (z Piotrkowa o godz. 15.30), 


Zwracamy uwagę P. T. na wygodne połączenie autobusowe do Ze- 
lowa i Łasku. Rozkład ważny od 1 września 1937 r. 
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Co jest powodem. nudy w małżeństwie 


Zagadnieniu temu poświęcił |czyniąc pożycie niemożliwem. 


|kich, dla 


i dowy plan popziału. 


Znaczenie konferencji kairow- 
skiej dla dalszego rozwoju ra- 
diofonii jest olbrzymie, 
bne do tego jakie miały pop- 
rzednie tego rodzaju konferen- 
cje w Waszyngtonie i Madry- 
cie. Konferencja w kairze zgro 
zgromadzi przedstawicieli władz 
państwowych różnych krajów, 
mianowicie przedstawicieli mi- 
ujsterstw zainteresowanych za- 
gadnieniami komunikacyjnymi. 
Reprezentanci Międzynarodo- 
wej Unii RadioJonicznej, będą 
tam mieli jedynie głos dorad- 
czy, występując w obronie ist 
nlejących i 
radiosłuchaczy. Jednym z naj- 
ważniejszych zagadnień z dzie- 
dziny radiofonii, 
będą rozważane ną konferen- 
cji w Kairze, jest racjonalny 
przydział fal, zarówno we właś- 
ciwym zakresie 
również w zakresie fal krót- 
których dotychczas 
nie istnieje żaden międzynaro- 
Podział 


podo- | 


przeszłych praw | 8 


radiofonii, jak | RSE m 


które będą | EŚ 


GILUZY Z BIBY 


w. DATY" REMBZ ZNOŚ: 
Ćwierć miliona listów do radia 


fal radiowych, ustalony w Lu- 
cernie na przeciąg 2 lat prze- 
trwał dotychczas, teraz jednak 
ma być poddany rewizji. Wpro- 
wadzenie zasadniczych zmian 
jest uzależnione od tego czy 
będzie utrzymana dotychcza- 


napisali słuchacze w ciągu 
ubiegłego roku 


Kontakt między Polskim Ra- 
diem, a słuchaczami jest bar- 
dzo żywy, czego dowodem jest 


sowa odległość stacyj radie- 
wych. 

9 kc, czy też będzie wprowa- 
dzona nowa 10 ac. W tym os- 
tatnim wypadku zmniejszyłaby 
się ilość _ rozporządzalnych 
wstęg częstotliwości. Jedna- 
koż projektuje się z większenie 
ich ilości przez włączenie fal 
między 100 i 50 m. do zakre- 
su fal radjofonii, fale te mają 


szereg interesujących uwag zna- 
komity pisarz francuski, Andre 
Maurois.  Najistotniejszy po- 
wód widzi on w tym, że ludzie 
dotychczas nie nauczyli się 
traktować małżeństwa poważ- 
nie. Narzeczeni opierają prze- 
widywania swego szczęśliwego 
pożycia na wszystkim: na kal- 


Często wzajemne zobojętnie- 
nie małżonków, bywa skutkiem 
beztroskiej szczodrobliwości w 
pierwszym okresie pożycia, zby- 
tnie szafowanie wypowiadaniem 
wszystkich swych myśli i po- 
glądów, wymiana wspomnień i 
zwierzeń i oto nagle stwierdza- 
ją. że już właściwie nie mają 


kulacji, upodobaniach, opinji sobie nic do powiedzenia. 
osób trzecich, ma  pozorach| Wśród inflacji słów, zdewa- 
wreszcie, ale najmniej zwraca- luowało się uczucie. (CPC) 


ją uwagi na różnicę swych cha- 
rakterów i zainteresowań. 
Niektórzy zwracają uwagę tyl- 
ko na powierzchowność, inni | 
na pieniądze. Ale piękność i 
pieniądze mogą przeninąć, pod- 
czas gdy egoistyczny charak- 
ter, przykre usposobienie, lek- 
komyślny pogląd na życie, brak 
taktu, nerwowość. pozostają, | 


Pracownicy państw. radzą 


W związku z przygotowaniem 
materiałów do Kongresu Ogól- 
no-pracowniczego, który ma 
się odbyć w dniach 16 i 17 
stycznia rb. na dzień 5 bm. 
(środa) do lokalu G.U.S. prze- 
skok 4 zwołane zostało ple- 
narne posiedzenie Międzyzwiąz- 
kowego Komitetu Związków 
Pracowników Państwowych. 

Tematem obrad dalsza dys- 
kusja na temat zbliżającego się 


Kongresu. 

p kó umeblowany po wynajęcia — 
0 od zaraz. Słoneczny, z osobnym 

wejściem. Z utrzymaniem, lnb bez. Wia 


Na falach eteru. 


Rewizja planu podziału fal ra- 
diowych na światowej konfe- 
rencji w Kairze 


Ostatnie Zebranie Międzyna- 
rodowej Unii Radiofonicznej 
w Nicei odbyło się pod zna- 
kiem przygotowań do świato- 
wej konfenencji Telekomunika- 
cyjnej w Kairze. Posiedzenie 
inauguracyjne tej konferencji 


roku w sali przyjęć Uniwersy- 
tetu egipskiego, Właściwie kon- 
ferencja kairowska obradować 
|będzie w dwóch oddzielnych 


odbędzie się dnia 1 lutego 1938 


służyć do użytku stacyj o miej- 
scowym zasięgu również w kra- 
jach tropikalnych, co odciąży 
w pewnym stopniu zakres fal 
krótkich, przeznaczonych do 
komunikacji międzynarodowej. 

W zakresie fal krótkich pow- 
stał fakt „tłok w eterze“, że 


wprowadzenie racjonalnego po- 
działu międzynarodowego. 

W r. 1936 istniało 121 stacji 
krótkofalowych, w październi- 
ku rb. cyfra ta podwoiła się. 
Tam, gdzie da się wyznaczyć 
zaledwie około.90 długości fal, 
pracuje 250 stacji, zakłócając 
się nawzajem. M.U.R. prze- 
prowadziła dokładne pomiary 
i próby nadawania i stwierdziła 
że na odcinku fal krótkich na- 
wet oddalone od siebie stacje 
pracujące na silnych antenach 
kierunkowych, zakłócają się. 
Pomysł fal wspólnych w radio- 
fonii długo — i średniofalowej 
nie da się właściwie zastoso- 
wać w krótkofalarstwie. Mimo 
to zamierzone jest (stanowcze 
ustalenie rozdziału fal krótkich, 
prawdopodobnie w Kairze będą 
ustalone tylko ogólne zakresy 
fal, zaś oddzielna konferencja 
zainteresowanych radiofenii 
opracuje następnie szczególowy 
plan podziału fal. 

Postulatom radiofonii stoją 
na przeszkodzie wymagania róż- 
nych agend publicznej służby 
komunikacyjnej, jak radiofonia 
handlowa, morska i lotnicza 
radiofonia w służbie meteoro- 


domość w administracji „Dziennika Piotr- 


kowskiego*. 


Inteli entna przystójna Pani, lat 38, 
p 4 posiada handel win 
i wódek z własną koncesją — w mias- 
teczku. Pragnie poznać inteligentnego 
mężczyznę, z kapitałem emeryta lub na 
posadzie, Chętnie kolejarza, Oferty do 
„Dziennika Piotrkowskiego* dla „Sa- 
motnej*. 


zjazdach, a mianowicie jako 


konferencja telegraficzna i te- 
lefoniczna oraz jako konferen- 
cja radiokomunikacyjna. Pierw- 
sze ogólne zebranie konferen- 
cji radiokonunikacyjnej oedbę- 
dzie się dnia 2 lutego 1938 r. 
w hotelu Heliopolis - Palace. 


Kine Teatr 


„AS“ 


w Piotrkowie 
pl. Niepodleg- 
łości Nr. 2 


jako pułkownik armii niem 


waciki ZAL a 


Dziś i dni następnych film szpiegowski! 
dawno niewidziany CONRAD VEIDT 


Szef Wywiadu 


Popołudniówka od godz, 3. YOSHIWARA j 


Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 1 po poł. 


logii, wojska it. d. Rzecz oczy- 
wista, że służby te nie mogą 
być zniekształcone, z drugiej 
strony jednak, wobec ogrom- 
nego znaczenia radia dla kształ- 
towania życia narodowego, jego 
słuszne prawa zasługują na jak 
najszersze uwzględnienie. 


ROM 


AI. 3 Maja 


konieczne jest jak najrychlejsze |, 


olbrzymia korespondencja, jaką 
codzieunie otrzymuje Polskie 
Radio. 

W ciągu roku 1937 napłynęło 
ogółem do wszystkich Rozgłoś- 
ni Polskiego Radia ponad ćwierć 
miliona listów i kartek, w czym 
do Rozgłośni Warszawskiej 
162.000. Największą iłość lis- 
tów po Rozgłośni Warszawskiej 
otrzymał Lwów bo 25.000, po 
tym z kolei Łódź i Poznań po 
12.000. Inne Rozgłośnie otrzy- 
mały mniej niż 10.000 listów w 
ciągu roku. 

Wszystkie listy, które napły- 
wają do Polskiego Radia od 
słuchaczy są analizowane w 
Biurze Studiów, które wynoto- 
wuje z nich uwagi programowe 
i inne, po czym komunikuje je 
odpowiednim Wydziałom „Pol- 
skiego Radia jako opinie słu- 
chaczy. 

Analiza listów napływających 
do Polskiego Radia i wyciąg- 
te z niej wnioski uważane są 
za swego rodzaju barometr 
upodobań radiosłuchaczy. Pod- 
kreśli należy, że poważna ilość 
listów, jakie nadchodzą do Pol- 
skiego Radia; dotyczy „Koncer- 
tów życzeń“ organizowanych 
przez wszystkie Rozgłośnie re- 
gionalne Polskiego Radia, oraz 
konkursów i ankiet. (CPC). 


Dzieje Cesarza Rzymskiego 
w Teatrze Wyobraźni 


Dnia 7 stycznia o godz. 19 
nadaje Polskie Radio w Teatrze 
Wyobraźni kilka fragmentów z 
dramatu p.t. „Tyberiusz“ pióra 


TRÓJKA 


Kino Teatr 


PPRRECYZENZE 


KI 


ZA 


PO 


EJ 
młodego poety Wojciecha Bął 
Wielu uczonych i pisarzy si 
rało się na własną rękę zreko 
struować psychologię wielkiej 
monarchy. Tacyt podał në 
jego portret, arcydzieło sztu 
dziejopisarskiej, w którym ję 
nak podziwiamy więcej wy 
braźnię historyka, niż prawd 
wość całej postaci. W rzędi 
pisarzy interesujących się di 
gim po Auguście cesarze 
rzymskim stanął również Wi 
ciech Bąk, z którego drama 
usłyszą  radiosłuchacze pa 

PC) 


GASNĄC 


fragmentów. 


Tydzień radiowy rolnika 
Od dn. 9.1 do dn. 15.1 19384 


W niedzielę dn. 9.1. w pora 
nej audycji dla wsi o godz. 8) 
„Gazetka rolnicze”. O got 
8.45 gawęda p.t. „O czym h 
dziemy radzić w Kółku Rol 
czym. W popołudniowei au 
cji dla wsi o godz. 14.45 „P 
gląd rynków produktów rolny. 
O godz. 15.10 pogadanka 
nicza aktualna. O godz. 15 
nadany zostanie dialog dr. 
czysława Czajki z gospodarze 
z powiatu Ostrów Mazowieć 
Stanisławem Siennickiem p. 
„Jak to jest z tymi owcami 
w którym poruszona zostan 
sprawa znaczenia i opłacalna 
ci owiec a przedewszystkim ż 
wienia ich zimą. 

W poniedziałek dn. 10.1. o| 
18.35 pogadanka dla gospody 
wiejskich p.t. „Odpoczynek | 
pracy“, O godz. 18.45 inż. U 
domir Wodziński wygłosi infa 
macyjną pogadankę p. t. 
zwlekaj z odłużeniem*. 
JADE ZĘ | A.W ACE OASE 


„Dziennik Piotrkowski 
czytają wszyscy! 


EL) 


Dziś dni następnych najwspanialsza komedia mu 
Polski film p. t. 


LULTAJSKI 


GIARYĄ St. Sielański, St. Woliński i Józef Kondrat. 


mac 
Piotrków 
Legionów 1] 


Kino Teatr 


(Dawn.Nowości) 
w Piotrkowie 


(IK 


Teen arra ELTA 


Dziś potężny film, który olśniewa i imponuje! 
Wielki epos Chin! 


[i GŁOG 


A | ZIEM 


ARE E A TW TCC GA ETAT WIET 


11. 


W programie popołudniowym 
iwan Petrowicz i Magda Sznajder w filmie p. t 


Mi Miłość i łzy kobiety 


PPTP 415.20 aE 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i swięta o godz. 3 po poł. 


Na seansach po połud. SITTING — BULL 
Początek o godzinie 3-ej po poł. 
CEPET PR IENA 


ream 


Nad program najnowsze aktualności 


meN: An ran a e BTW M aea 


Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 po pó 


USŁAWION 


AKA. A BA AEE ZAZNA 


fran leczniczy Świeży do nabycia w Kaide dubri - Skład Aptecznoy PAWŁA PODGÓRSKIEGO, ul. Słowcckiego f 


Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski 


Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-651 


